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Karły w świetle historii.
"j ^ oman Dmowski drukuje już od 
dłuższego czasu w „Gazecie Warszawskiej” 
swoją pracę p. t. „Jak Odbudowano Pol­
skę”. Z pracy tej wynika, że gdyby Polska 
nie miała... Romana Dmowskiego, to nie by­
łoby do dziś żadnej Niepodległości, bo tyl­
ko jeden R. Dmowski wszystko z góry prze­
widział—i wojna miała przebieg przez nie­
go zgóry ułożony.

W tej manji wielkości, która cechu­
je najnowszą pracę p. Dmowskiego, od­
zwierciedla się istota Narodowej Demokra­
cji, która z niebywałym tupetem fałszuje 
własną historję, kiedy chodzi o przypisanie 
sobie zasługi dziejowej stworzenia niepo­
dległej Polski. Tymczasem dbbrze wiado­
mo, że w pierwszych latach wojny cała 
polityka N. D. opierała się na ugodzie z Ro­
sją i była wprost wroga dążeniom do nie­
podległości.

Narodowa Demokracja wszystkie swe 
^ h u b y  opierała na zwycięstwie carskiej 

-O sji —  j tylko wyłącznie z rządzącemi sfe_ 
fąmi tej carskiej Rosji utrzymywała stosun­
ki, tam jedynie czyniąc zabiegi w sprawie 
Polskiej.

Tymczasem nie ulega najmniejszej wąt­
pliwości, że jednym z zasadniczych warun­
ków powstania Polski nie tylko niepodległej, 
a*e i zjednoczonej była — klęska wojenna 
°raz rewolucja w Rosji, co z programem 
endeckim nie miało nic wspólnego.

Klęska Rosji carskiej w wojnie euro­
pejskiej spowodowała akt 5-go listopada 
Państw centralnych, który sprawę polską 
^czynił — wbrew ich woli — sprawą mię­
dzynarodową. Rewolucja zaś rosyjska i o- 
stateozna klęska wojenna Rosji — wyzwoli. 
?y Francję i Anglję cd zależności od Rosji 
1 dałv im możność postawić sprawę polską 
^  całej rozciągłości, narodowi zaś polskie­
mu skierować całą swoją energję przeciw­
ko pozostałym dwu wrogom: Auistji i
Niemcom. Stąd jasny wniosek, że klęska 
Rosji była nieodzownym warunkiem Niepo­
dległości Polski.

Obecnie tym ogólnym założeniom przy­
chodzi z pomocą luster ja. Prof. Sz. Aske- 
Uazy w swych „Uwagach” zebrał i uporząd­
kował dokumenty i fakty, dotyczące prze­
biegu wojny światowej.

Znaczenie książki prof, Askenazego po- 
lega przedewszystkiem na tem, że rysuje 
°na nam obraz tego, jak wyglądałaby Pol­
ska, gdyby Rosja zwyciężyła.

Prof. Askenazy na podstawie faktów 
dokumentów stwierdza niezbicie, że mię- 

**?y Rosją a Niemcami istniała jakgdyby 
pniowa, że Niemcy nie będą przeszkadzały 
Rosji w pogromie Austrji, Rosja zaś Niem- 
com w pogromie Francji.

Na gruzach Austrji i Francji miał sta­
nąć nowy stały sojusz między Rosją i Niem­
ym i. Nie trudno przewidzieć, jaki los cze­
kałby wówczas Polskę. Dalej prof- Askenazy 
Szczegółowo omawia historję powstania 
słynnej 'odezwy Mikołaja Mikołajlewi­
c a  do Polaków. I znowu w świetle historji 
potwierdza się to, co zawsze mówiliśmy,
*e odezwa ta  była genjalnem oszustwem- 
*rzy pomocy tej odezwy Rosja chciała za- 
sugestjonować Francję, że walczy z Niem­
ym i, gdy tymczasem rzucając wszystkie 
SlVe siły na Austrję, pozwalała Niemcom 
jńnąć całą swoją potęgą na Francję, a z 
jhugiej strony Rosja chciała, aby Polacy, 
«dy będzie ona zdobywała Lwów, zachowy­
wali się spokojnie- Jak wiemy, dopięła swe- 
So, wytworzyła psychozę w społeczeństwie 
boiskiem, gdy tylu było nieszczęśliwych 
^Rpców, którzy błogosławili kozakom, pod­
chodzącym pod stare mury Krakowa.

Następnie prof. Askenazy udowadnia 
ogrom zależności Francji i Anglji od Rosji, 
nawet wciąż bitej — i to w dwóch zasadni­
czych sprawach: kwestji polskiej i Komsfam- 
tyncpoila. Rosja carska poprostu nie pozwa­
la Francji i Anglji nawet na wzmiankę w 
sprawie polskiej, traktując ją jako we­
wnętrzne zagadnienie rosyjskie. Znalazło to 
swój wyraz w zachowaniu się koalicji po 
akcie 5 listopada.

I oto widzimy, jak Rosja, pomimo cią­
głych swych porażek, dąży do tego, aby 
sprawy polskiej nie dopuścić na forum mię­
dzynarodowe, aby załatwić ją w porozumie­
niu z Niemcami.

Oto jeszcze w pierwszych dniach lute­
go 1917 r., a więc na kilka dni przed wy­
buchem rewolucji, Rosja carska zgodziła 
s:ę na projekty Francji aneksji zagłębia 
Saary i okupacji Nadrenji za cenę zgody 
Francji na „pozostawienie Rosji swobody 
działania w sprawie określenia jej przysz­
łych granic zachodnich". Innemi słowy, cho­
dziło o oddanie Polski na łaskę i niełaskę 
Rosji, Francja na to żądanie zgodziła1 się— 
oficjalną zgodę jednak otrzymał już... Milu- 
kow, jako minister spraw zagr. w Rządzie 
Tymczasowym.

Tale wyglądała sprawa polska wów­
czas, gdy do koalicji należała Rosja car­
ska — nawet przegrywająca, trzymająca 
pod koniec koalicję w zależności od siebie, 
przy pomocy szantażu: groźby zawarcia
odrębnego pokoju z Niemcami, który rów­
nież byłby zawarty kosztem Polski.

Nie trudno więc wyobrazić sobie, jak 
wyglądałaby sprawa polska, gdyby Rosja 
carska naprawdę zwyciężyła.

I oto na arenie tej wielkiej i potężnej 
w swem łajdactwie i perfidji gry politycz­
nej Rosji, z takim talentem i wiedzą opo­
wiedzianej przez prof. Askenazego, plączą 
się małe śmieszne figurki karłów — to  dzia­
łacze z obozu N. Demokracji, którzy są u- 
szczęśliwieni, że Marków II i Piuryszldewicz 
całują się z nimi w gabinetach szykownych 
restauracji petersburskich, dla których 
szczytem mądrości politycznej były zabie­
gi, aby ściągnąć Mikołaja II do Warszawy, 
aby tu, jak się wyraził R, Dmowski, na pe- 
wnem zebraniu „przyjąć go i zasypać.'kwia­
tami, jako króla polskiego”.

Gdy po porażce pod Gorlicami wojska 
rosyjskie, paląc i niszcząc, opuszczały zie­
mie polskie — w Petersburgu rozpoczęła się 
słynna narada w sprawie polskiej.

Niestety, prof. Askenazy przez jakąś 
dziWną dyskrecję nie podaje w całości pro- 
tokułu tych narad — i wiogóle wyraźnie w 
wielu miejscach oszczędza różnych arysto­
kratów polskich, bynajmniej nie zasługują­
cych na tę pobłażliwość. Ale nawet i z tych 
urywków, które przytacza prof. Askenazy. 
dowiadujemy się strasznych rzeczy o zacho­
waniu się niektórych Polaków, członków 
tej narady. Oto p. Szebeko, obecnie jeden 
z luminarzy obozu narad, demokratyczne­
go, uroczyście imieniem Narodu polskiego 
zapewnia, że nigdy on nie będzie dążył do 
niepodległości, Dmowski upewnia, że jedy­
ny ratunek Polski w „moguszczestwie Ros- 
sii” i że Polska poza autonouiją nie ma żad­
nych innych aspiracji, gdyż „nynie poliaki 
proniknuty soznaniem połnoj nieotdielimo- 
sti Polszi od Rossii (uobecni Polacy prze­
niknięci są świadomością, że Polska jest 
nieodłączną od Rosji”).

Zachowanie się pp. Dmowskiego i Sze- 
beki nie było, niestety, przykrym wyjąt­
kiem. W tej samej książce prof. Askenazy 
opowiada, jak Koło Polskie nie chciało in-

! terwenjować w Dumie w sprawie areszto­
wanych przy ewakuacji Warszawy i trzy­
manych w więzieniach w Rosji kilku tysię­
cy młodzieży polskiej — motywując, że 
mogą zrazić swą interpelacją „wysokie 
czynniki”. Dopiero interpelacja Kiereń- 

: skiego wywołała niebywały skandal w Du­
mie i spowodowała wypuszczenie wielu z 

I aresztowanych. Być może, Koło Polskie 
i obawiało się tej interpelacji z innej racji, 
i  mianowicie aby przedstawiciele Rządu nie 
, oświadczyli, że aresztowania te były czy- 
| nione według wskazówek niektórych Pola- 
| ków. Bo oto po rewolucji gen. Januszkie- 
! wicz wyraźnie zeznał, że aresztowania Po- 
- laków odbywały się na podstawie denun­

cjacji niektórych dżiełaczów polskich, mię­
dzy innemi wymienił nazwisko Adama Za- 

| moyskiego — którego znowu, nie wiadomo 
| dla jakich przyczyn, prof. Askenazy osz- 
j  czędza, nie podając jego nazwiska.
I Tak się przedstawia działalność N.- 
; Demokracji z czasu wojny.

Książka prof. Askenazego stwierdza 
niezbicie, że z punktu widzenia interesów 
Polski było szaleństwem łączyć nadzieje 
lepszej przyszłości Narodu polskiego ze 
zwycięstwem Rosji, i co smutniejsze, że 
idąc złą drogą nie mieli tej godności, jaką 
miał ongiś Adam Czartoryski, przeciwnie, 
zachowywali się jak za czasów saskich re­
zydenci magnatów, mając nadzieję, że po­
pierając swego „dobrodzieja", dostaną w 
nagrodę większy lub mniejszy folwark. Nie 
mieli nietylko instynktu politycznego, nie 
mieli i godności narodowej, cały rozum po­
lityczny bowiem sprowadzał się do publi­
cznego przy każdej sposobności wypierania 
się dążenia do Niepodległości.

Właśnie brak tej godności narodowej, 
czepianie się klamek dygnitarzy carskich 
spowodowały, że gdy wybuchła Rewolucja

rosyjska, N.-D. nic nie miała do powiedze­
nia.

Prof. Askenazy szczegółowo omawia 
historję powstania odezwy Tymcz. Rządu 
Rosyjskiego o niepodległości Polski i udo­
wadnia, że powstała ona wskutek zabiegów
i Y/pływów, jakie posiadał wśród lewicy 
rosyjskiej Aleksander Więckowski. Było 
to ostatecznem bankructwem całej rosyj­
skiej polityki N.-Demokracji, która następ­
nie ratując pozory puściła bajkę, że Tym. 
Rząd Rosyjski wydał tę odezwę... pod na­
ciskiem Balfoura, który znowu działał pod 
wpływem Dmowskiego. Askenazy bajkę tę 
gruntownie i nieodwołalnie obala.

Taki był koniec orjentacji N.-D. na 
carską, reakcyjną Rosję. Zemściło się na 
N.-D., że tak uporczywie wypierała się ha­
sła Niepodległości, że liczyła nie na włas­
ne siły narodu polskiego, lecz na potęgę 
Rosji, od niej chcąc wyżebrać jak najwię­
cej dla Polski w granicach Państwa rosyj­
skiego.

Dallsiza polityka N.-D. podczas wojny, 
a po upadku caratu, nic w istocie swej nie 
ma wspólnego z pierwotną jej koncepcją 
polityczną. Dopiero bowiem po upadku, 
caratu N.-D. zwraca swój wzrok ku koali­
cji, która ze swej strony dopiero uwolnio­
na od zależności od caratu zaczyna śmie­
lej mówić o sprawie polskiej. Dopiero te­
raz N.-D. przestaje prowadzić politykę u- 
gody z Rosją i wypierania się niepodle­
głości.

Tak wygląda „wielkość” polityki i 
„wielkość" ludzi N.-D.

Okazuje się, że ci „wielcy ludzie" to 
karzełki, chodzące na wysokich szczudłach 
megaloman j i i kłamstwa.

Taki jest smutny koniec endeckiej le­
gendy. ’

Historja jest sprawiedliwym sędzią.
Tadeusz Holówko.

m \
Dn. 21 maja zostało zwołane nadzwy­

czajne posiedzenie Zarządu Międzynaro- 
dówki Górniczej do Brukseli, celem omówie­
nia sprawy pomocy dla strajkujących gór­
ników niemieckich. W posiedzeniu wzięli 
udział przedstawiciele Polski, Anglji, Fran­
cji, Belgji, Czechosłowacji, Niemiec, Holan- 
dji i Węgier. Polskę reprezentowali tow. 
tow. Stańczyk i Adamek.

Przedstawiciel niemieckich górników 
tow. Huseman zdał szczegółowo sprawę z 
przyczyn strajku oraz jego przebiegu. Kapi­
taliści niemieccy, korzystając z wyczerpania 
prdletarjatu, spowodowanego szaloną dewa­
luacją pieniądza, w szczególności zaś gór­
ników, którzy poza tem prowadzili ciężką 
walkę przeciwko okupacji Ruhry — narzu­
cili robotnikom przedłużony czas pracy. 
Górnicy ulegli chwilowo przemocy, lecz 
kiedy przemysłowcy chcieli utrzymać prze­
dłużenie czasu pracy na dalszy okres, ma­
jący obowiązywać od 1 maja, górnicy na to 
się nie zgodzili i rozpoczęli pracę normalną, 
to jest 7 godz. pod ziemią, 8 na powierzchni. 
Kapitaliści zaragowali na to  lokautem 
wszystkich górników. Wskutek tego stanęła 
praca we wszystkich rewirach węglowych 
Niemiec. Bezrobocie objęło około 600 tysię­
cy robotników, trwa od początku maja do 
dnia dzisiejszego i niewiadomo, kiedy się 
zakończy. Kapitaliści nie chcą się zgodzić 
na przywrócenie pierwotnego czasu1 pracy, 
t j. 7 godz. pod ziemią, a 8 na powierzchni. 
Pośrednictwo Rządu, aczkolwiek orzecze­
niem jego zostały płace podniesione o 15%, 
sprawy nie rozwiązało. Bezrobocie trwa i 
przybiera coraz ostrzejsze formy. Komuniś­
ci, korzystając z rozgoryczenia bezrobot­

nych, starają się wycofać niezbędną obser­
wację z kopalń, co grozi zatopieniem ko­
palń. W kilku kopalniach została obsługa 
kotłów rzeczywiście wycofana, w skutek 
czego woda zadała niższe pokłady. Taktyka' 
ta może doprowadzć do załamania się sta­
nowiska górników, którzy, zastraszeni mo­
żliwością zatopienia kopalń, a  przez to utra­
ty warsztatów pracy, mogą wródć do pra­
cy na warunkach starych. Głód i nędza da­
ją się górnikom dotkliwie we znaki. Zwiąż-, 
ki zawodowe wkrótce wyczerpią swoje fun­
dusze i przestaną płacić zapomogi. Pozo­
staje tylko nadzieja na pomoc ogółu robot­
niczego w Niemczech i za granicą.

Nad referatem tow. Husemana wywią­
zała się obszerna dyskusja, w której brali! 
udział wszyscy uczestnicy konferencji.! 
Imieniem górników polskich przemawiał1 
poseł tow. Stańczyk. Stwierdził on, że wal­
ka górników niemieckich jest walką, od któ­
rej wyniku1 w wielkiej mierze zależy utrzy­
manie 8-gódz. dnia pracy we wszystkich 
krajach. Szczególnie polscy górnicy są zain­
teresowani w zwycięskiem zakończeniu wal­
ki niemieckich górników, gdyż już obecnie 
kapitaliści podscy prowadzą wytężoną ak­
cję w kierunku zniesienia ustawy o czasie 
pracy, powołując się na to, że w Niemczech' 
praca trwa dłużej. Na Górnym Śląsku, 
gdzie ustawa polska nie obowiązuje, 'kapita­
liści górniczy, powołując się na dłuższy czas, 
pracy po niemieckiej stronie, przedłużyły 
czas pracy. Górnicy podscy, zorganizowani 
w Związku klasowym, rozpoczęli przeciw; 
przedłużeniu czasu pracy walkę strajkową,' 
która wskutek zdrady żółtych organizacji 
nie przyniosła zwycięstwa.
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Kończąc swoje przemówienie, tow. Stań- 
Czyk wyraził gotowość pomocy ze strony 
górników poilsłach walczącym tow. niemiec­
kim w m iarę możności.

Tow. Adatoek uzupełnił przemówie­
nie tow- Stańczyka cyfrowem oświetleniem 
trudności położenia górników polskich, spo­
wodowanego kryzysem, dodając, że i obec­
nie stoimy w  okresie walki o  utrzymanie 
płac, które kapitaliści chcą niesłychanie ob­
niżyć. Po dyskusji sekretarz Międzynaro­
dówki górniczej, tow. Frank Hodges (czło­
nek Rządu angielskiego) przedłożył rezolu­
cję, wyrażającą sympatję strajkującym , 
oraz wzywając ich do wytrwania w walce. 
'Jednoczieśnie rezolucja wzywa wszystkie 
organizacje górników, należące do Między­
narodówki górniczej, do  poparcia stra jku ­
jących w dwóch kierunkach, a mianowicie: 
pomocy materjallnej i odcięcia dowozu wę­
gla do Niemiec z innych krajów. W  tym ce­
lu należy się porozumieć z organizacjami 
transportowców. Po krótkiej dyskusji rezo­
lucja została przyjęta z poprawkami tow. 
Husemana,

Po konferencji tow. belgijscy zaprosili 
tow. naszych do parlamentu, gdzie po zwie­
dzeniu gmachu i spożyciu wspólnego obiadu 
tow. Stańczyk informował tow. belgijskich 
o stosunkach w  Polsce.

M d p i a  pslilym 
'  nrządów  p.

Przeciwko
ofensywie kapitału
Czterogodzinny strajk protestacyjny prze­
ciwko redukcjom w  zagłębiu borysławskiem.

W spaniałe zgrom adzenie robotnicze.

Donoszą z Borysławia:
Dn. 27 b.m. został proklamowany i prze­

prowadzony 4-godzinny s tra jk  demonstra­
cyjny przeciwko dokonywaniu we wszyst­
kich firmach w Borysławiu redukcji robot­
ników naftowych^

0  godz. 10 rano syreny kopalnianie da­
ły znak i ustała zupełnie praca we wszyst­
kich kopalniach i warsztatach. Zamarło ca­
łe życie w tutejszem  środowisku przemysło- 
wem. Robotnicy, w  liczbie około 10 tysięcy, 
ławą udali się na plac „Domu Ludowego1, 
który w przeciągu 30 minut przepełnił się 
zbitą masą robotnikowi!

W iec zagaił tow.Suwał, przewodniczyli 
tow. tow. Szafrański i Krzyżanowski; refe- nie wykazują tendencji zniżkowej

mo, że wszyscy doskonale wiedzieli, że
chapnął.

Dlatego laki Petrulis mi zaimponował.
W ziął i zbiegł. Nie potrzeba śledztwa, 

ni® potrzeba kontroli, nie potrzeba ani ko­
misji, ani polemiki, ani walki parlam entar­
nej.

Zabieg szybki i radykalny.
Jeden homeopatycznie okrada pań­

stwo. A  drugi... no powiedzmy, chirurgicz­
ni®.

Prostolinijny człowiek. W ziął i uciekł, 
U nas — możemy z dumą powiedzieć: nie 
ucieka się. Ultimus.

Drożyzna.
MIMO DUŻEJ PODAŻY — CENY BEZ 

ZMIANY.
W handlu naogół panuje zastój. Na gieł­

dzie zbożowej ujawnia się nadmiar zboża i 
mąki. Na rynku nabiałowym upały wywołu­
ją większy dowóz masła i jaj. Mimo to ceny

,groszy, uważając, iż z racji prze walutowania taksa 
do-rożek może być  tytko „zaokrąglona“.

Podobno magistrat podnosi kurs jazdy doro­
żek, mając projekt większego opodatkowania ru­
chu kotowego

Piszą nam z Suwałk:
Wczoraj, 24-go maja o godz. 7-ąj w iecz. 

z rozporządzenia prokuratora K arczew skiego  
aresztow ano tow . tow. Gałaja, O cieszkę i M a­
kow skiego. A resztow anym  zaraz zapropono­
w ano uwolnienie pod warunkiem  złożenia  
kaucji po 10GO złotych  od każdego! Po 2-ch  
godzinach udało nam się zebrać kaucję dla 
tow . Gałaja, nazajutrz w nieśliśm y kaucję za 
tow . O cieszkę, prawdopodobnie, choć z w ie l­
kim trudem, uda nam się pożyczyć pieniądze 
na kaucję i dla trzeciego tow.

Chodzi tu o strajk listopadowy z r. ub. 
Pomimo uroczystej obietnicy i ośw iadczenia p. 
W itosa, że za strajk nikt nie będzie pociąga­
ny do odpow iedzialności, prokurator p. Kar­
czew sk i sprawę w ytoczył. Z początku budo­
w ano oskarżenie na artykułach 367 i 368 
K. K., potem  na art. 125 i 368. Sąd okrę­
gow y na posiedzeniu  gospodarczem  postano­
w ił sprawę przesłać do Sądu Apelacyjnego na 
umorzenie. P. K arczew ski przeciwko tej d e­
cyzji za łoży ł protest i w ytoczy ł now e oskar­
żenie z art. 51 i 129 K. K. Tak to zm ienia się 
na poczekaniu paragrafy, byle by znaleźć broń 
przeciwko ruchowi socjalistycznem u. P . Kar­
czew ski, który przed 3 laty przybył do nas z 
Rosji i dotychczas nie nauczył się m ówić do­
brze po polsku —  zna się dobrze na takich  
sztuczkach.

A  minister spraw iedliw ości p. W yganow- 
ski w idocznie umie tylko stawać na baczność 
przed każdym  prokuratorem.

Pomijając samo w szczęcie sprawy i na­
kręcanie paragrafów carskich w  R epublice 
polskiej dla represji strajkowych —  zwrócić 
należy uwagę na niesłychaną w ysokość kau­
cji, co jest oburzającą szykaną.

rcw ali tow. tow. Grondalski, Węglowski, 
Sikorski i Gazek.

Po przemówieniu uchwalono olbrzymią 
większością głosów, oprócz drobnej garst­
ki komunistów, rezolucję, zawierającą o- 
śwfadczemie, i i  robotnicy zrzekają się 2-ch 
godzin pracy — z  dotychczasowego 8-go- 
dzinnego dnia pracy, na rzecz bezrobotnych 
i żądają kategorycznie wprowadzenia w jak- 
najkrótszym  czasie 6-godzinnej pracy i za­
trudnienia wobec tego wszystkich bezrobot­
nych przez wprowadzenie na kopalniach 
i warsztatach 4-ej szychty.

Zgromadzeni stwierdzają, że wszelkie 
dotychczasowe próby przyjścia bezrobot­
nym z potnocą —rozbiły się o złą  wolę prze. 
mysłowców i małe zainteresowanie się czyn­
ników rządowych i sarnorządoiuych, są zde­
cydowani ponieść najdalej idące ze swej 
strony ofiary i na wypadek odrzucenia ofia­
ry pracujących na rzecz bezrobotnych przez 
przemysłowców, są gotowi do wyciągnięcia 
jaknajdalej idących konsekwencji.

Zgromadzeni polecają Zarządom Związ­
ków Zawodowych odnieść się za pośrednic­
twem Związku Polskich Posłów Socjali­
stycznych i Centralnej Komisji Związków 
Zawodowych do rządu o wywarcie decydu­
jącego wpływu na przemysłowców nafto­
wych w sprawie powyższych żądań.

* *
*

.Potężną manifestację chcieli koniecz­
nie zamącić komuniści, sikoro jednak zaczęli 
robić awantury, wzburzeni robotnicy wyrzu­
cili ich za drzwi, „Jednolity front“ wobec 
katastrofy bezrobocia komuniści chcieli je­
szcze zaznaczyć rozrzucaniem ulotek prze­
ciwko P.P.S., ale i za to dostali należytą 
nauczkę.^ Na zgromadzeniu, poza powyżej 
streszczoną rezolucją, powzięto dodatkową 
uchwałę, potępiającą komunistycznych w ar­
chołów i postanowiono likwidować z miej­
sca wszelkie zakusy demoralizowania ruchu 
robotniczego w Zagłębiu Borysławskiem,

Skandal!
W  Grodzisku rozpisano uzupełniające w y ­

bory do Rady miejskiej na sobotę, 21-go czer­
wca.

Jest to rzecz niesłychana. D otychczas w  
Polsce w szystk ie wybory odbyw ały się w  n ie­
dzielę, aby dać m ożność ludziom pracy sp eł­
nienia obowiązku obyw atelskiego. Dopiero  
sędzia i obszarnik w  jednej osobie p. Lasocki, 
m ianowany komisarzem wyborczym , p ozw o­
lił sobie na zmianę, która pozbawi praw g ło ­
su w iększość wyborców .

’ ""Grodzisk jest m iastem  robotniczem , ale 
w iększość fabryk jest od paru lat nieczynna. 
Mało Tobotników znalazło pracę na miejscu. 
W iększość pracuje w  W arszawie lub innych 
pobliskich m iejscowościach. K iedyż ci ludzie 
mają oddać sw e głosy? G dyby naw et zdobyli 
się  na takie pośw ięcen ie i poprzyjeżdżali z 
W arszawy, rzucili się m asowo do urn to 
i tak się do nich nie dostaną, gdyż 
w tedy w  godzinach w ieczornych powstanie  
taki ścisk, że w ięk szość nie doczeka się sw o­
jej kolei. Pamiętajmy, że w  godzinach w ie ­
czornych pójdą do w yborów  żydzi, którym za­
kaz zabrania brać udział w  głosowaniu w  so­
b otę przed zachodem  słońca. (Zaznaczamy, 
że traktat o m niejszościach wyraźnie zakazu­
je w yborów  w  sobotę!).

Cóż na to p. m inister Hubner. Cóż na to 
p. w ojew oda Sołtan? Czy zechcą oni pou­
czyć p. Lasockiego, że wybory nie są jego 
sprawą osobistą i że są granice dla reakcyjnej 
s a m o w o l i ?  Żądamy w yznaczenia w yborów  na 
niedzielę!

Mały feljeton.
DW IE METODY.

Zaimponowała mi Litwa. Mowa oczy­
wiście o Litwie Kowieńskiej.

Je j minister Petrulis wziął ze  skarbu 
państwa coś półtora milj ona -dolarów, do te­
go 200.000 złotych marek na drobne wydat­
ki i drapnął.

W  innych cywilizowanych państwach 
także się zdarza1, że minister coś przeskro­
bie. Ale zazwyczaj robi się to inaczej. Po­
woli i  systematycznie. Sposobów j est tysiąc. 
Sposoby te obliczone są na dłuższą metę; 
wspólną ich dewizą jest: ziarnko do ziarn­
ka, a zbierze się miarka.

Miarka często przebiera się, a wtedy 
bomba pęka i nazywa się to po amerykańsku 
.^panama'

W tedy powstaje ruch w państwie. P ro­
kuratorzy, sędziowie śledczy, kontrolerzy, 
komisje parlamentarne, podkomisje — 
wszystko jest postawione na nogi, aby spra­
wę wyświetlić lub zatuszować. W szczyna się 
polemika w pismach i walka w parlamen­
cie. Stronnictwo, które wyłoniło z siebie mi­
nistra, dowodzi czarno na  białem, że mini­
ster jest niewinny, jak nowonarodzona ba- 
letnica. Stronnictwo, będące w opozycji do 
ministra w panamie, również niezbicie do­
wodzi, że minister jeszcze w  łonie matki 
będąc, już miał nieczyste ręce.

Taka walka niekiedy Lwa lata całe 
jeśli w końcu udowadnia się ministrowi, że

Cena m asła śm ietankow ego w ynosi 5 z ło ­
tych za kg. Jaja są w  dalszym  ciągu sprze­
dawane po 7 —  8 groszy za sztukę, (b.).

SPEKULACJA CUKROWA.
W obec spekulacyjnych zabiegów  w k ie­

runku podw yższenia ceny cukru na terenie 
sejm owym  podjęte zosta ły  przez ogólno-kra- 
jowe zw iązki spółdzielcze, Tow. aprowizacji 
m iast energiczne zabiegi mające na celu  uzy­
skanie poparcia klubów sejm owych dla akcji 
zdążającej do normalnego zaopatrywania przez 
polski przem ysł cukrow niczy rynku w ew n ę­
trznego i zrzeszonych spożyw ców  w  cukier.
(b.).

KARY NA LICHWIARZY ŻYWNOŚCIOWYCH.

Na mocy decyzji oddziału walki z lichwą 
kom. rządu (skazani zostali na grzywny w  wy­
sokości 100 złotych każdy: Hipolit Kuligiewicz,
wlaśc. sklepu spożywczego (Madalińskiego 56) za 
brak cen i dodatkowego cennika, Feliks Piotrow. 
ski właśc sklepu spożywczego (Siedlecka 14) iza 
brak cen, cennika i rachunków, iManja Bielawska, 
właśc. sklepu tow. kolonialnych (Bednarska 7) za 
nieuijawnienie cen śledzi, Abram Weinberg, właśc. 
kawiarni (Puławska 5) za brak cennika i  rachun­
ków, Icek (Nowożeń, właśc. sklepu obuwia (Złota 
65) za nie ujawnię nie ©en i brak cennika, Helena 
Wyiszomirska, właśc. sklepu spożywczego (Tamka 
43) za nieujarwmienie cen, Wincenty Mieszczanek, 
wlaśc. sklepu spożywczego (Matuszewskiego 1) za 
brak cennika i rachunków, Antoni Czapski, odpow 
kierownik Stow. Spoż. .jPrąd" za nieujawnienie cen  

brak cennika, Szyja Pasamonik, właśc sklepu 
spożywczego (Podwale 18) za nieujawnienie cen, 
(Chaskiel Wystynier, właśc. straganu (Franciszkań­
ska 11) za brak rachunków, Leon Pruszkowski, 
wlaśc. sklepu spożywczego (Polna 64) za nieujaw­
nienie ceny masła, oraz Adam Dominiak, właśc. 
sklepu spożywczego (Górczewska 12) za nieujaw­
nienie cen i brak rachunków. Nadto cały szereg 
handlujących skazany został za analogiczne prze­
kroczenia na mniejsze kary pieniężne, (b).

TAKSY MAGISTRACKIE.
Magistrat uchwalił nowe taksy dla dorożka­

rzy, posłańców, przewoźników wiślanych i woźni­
ców.

Nowe normy przedstawiają się jak następuje: 
Dorożki — normalny, dzienny kurs 1-konnej— 

1 zł, (dotychczas — 1,200,000 m k, czyli 66 i pól 
groszy);

posłańcy — za kurs 50 groszy; 
przewoźnicy na Wiśle — 15 gr.j 
przejazd przez łachę — 5 gr.; 
wóz 2-konny — 20 zł. za 8-godzinny dzień ro­

boczy, wóz 1 konny — 14 zł.;
wózek ręczny — 75 gr. za kurs 
Uchwała ta co do dorożek zapadła wbrew opi- 

nji komisariatu rządu, który proponował cenę 75

Sprawy skarbowe
Bilon niklowy.

D ziś ukazać się mają w  obiegu niklow e  
20-to i 50-cio groszow e m onety. Otrzymają 
je urzędnicy przy w ypłacie pensji. O d  ponie­
działku bilon ten  będzie w ydaw ał Bank Pol­
ski, kasy kolejow e, p ocztow e i  kasy skarbo­
w e.

Koniec ciągnień miłjonówkL
Poniew aż urządzane co tydzień ciągnienie 

jednom ilionowych wygranych pożyczki prem- 
jowej było uciążliwą, kosztow ną formalnością, 
Min. Skarbu zarządził urządzenie w  jednym  
dniu w szystkich przewidzianych do końca ro­
ku ciągnień i w ylosow anie wygranych.

Po w ypłacie premji, znajdujące się w  O- 
biegu miljonówki będą zw aloryzow ane w edług  
relacji 500 mk. =  1 zł. i zam ienione na obli­
gacje pożyczki konwersyjnej.

Podatek majątkowy.
Łódź, która w  początkach bardzo opie­

szale w płacała zaliczki na p oczet podatku ma­
jątkowego, w  ostatnim  tygodniu dała przeszło 
trzecią część sumy, jaka w  tym czasie w pły­
nęła z całego Państwa do 13 izb skarbowych.

Zagrąniccęne zakupy t y ^ w -

Z powodu przedrukowania przez nas  notatki 
„Kur. Polskiego" o tytuniowej polityce min. spraw 
zagranicznych, dyrekcja monopolu tytumiowego w y­
jaśnia, iż:

1, Dyrekcja mon. tyt. ani jakiemukolwiek bądź 
konsorcjum, ani też pośrednikom łrancuskim nie 
powierzała'dostawy 40% swego zapotrzebowania 
na surowiec, min, spraw zagranicznych w sprawie 
tej nie interweniowało, surowiec zaś dla monopolu 
nabywany jest z wolnej ręki bezpośrednio łub w 
drodze postępowania konkurencyjnego.

2. Co się tyczy dostawy tytumau włoskiego, to 
dyr. mon. ty t zobowiązała się w tnyśi umowy c  
pożyczce włoskiej nabywać 60 proc. swego za po. 
ttzebowania na surowce zagraniczne za porśednic- 
twem łirmy włoskiej, o ile surowce te będą odpo­
wiadały wymaganiom produkcji a żądane ceny «ńe 
będą przewyższały cen konkurencyjnych. W ilo­
ści 60 proc. zapotrzebowania mieszczą się 2 mił- 
jony klg. surowca krajowego włoskiego, który za­
kupiony będzie przez Polski Monopol Tytumiowy 
od Monopolu Włoskiego

Kto jednak dostarczył czy ma dostarczyć 40 
proc. surowca tytuniu monopolowi państwowemu 
w Polsce dyrekcja tej instytucji wyraźnie nie mó-

Rada Gospodarcza.
Dn. 28 b. m. odbyły się przed południem  

i po południu posiedzenia Komisji dla spraw  
kosztów  produkcji oraz dla spraw celnych. 
Obradom przew odniczył prof. Roman Rybar-
ski.

R eferaty o stanie i potrzebach przemysł*1 
w ęglow ego w ygłosili Sągajłło i Gajl, przemy* 
słu w łókienniczego p. M aurycy Poznański, 
przem ysłu m etalow ego p. J .  St. Okolski, prze­
mysłu hutniczego p. Surzycki, —  wreszcie  
kw estję ustaw odaw stw a społecznego i cięża­
rów  z niego w ypływ ających om ówił główny 
inspektor prasy p. J. Klott.

W  dyskusji, która się w yłoniła na tle re­
feratów, zabierali głos prof. Rybarski, wice* 
m arszałek Seyda, p oseł tow. Żuławski i P- 
Jastrzcm bowski. Na w niosek  przew odniczą­
cego wnioski, do których doszła komisja," bę­
dą przedłożone pełnej Radzie Gospodarczej. 
Rada ta zbierze się w  najkrótszym czasie.

Robotnicze Seminarjmn Literackie.
Przed kilkoma miesiącami ukazał §ię 

na łamach „Robotnika1', w  rubryce prac 
Towarzystwa Uniwersytetu Robotniczego, 
ten oryginalny nagłówek: Robotnicze Semi- 
narjum Literackie. Ponieważ nmie to w ła­
śnie powierzono prowadzenie tej dziwności, 
przeto ośmielam się skreślić słów kilka, by 
nieco ją wytłomaczyć. W ięc przedewszyst- 
kiem myśl główna: że jakkolwiek istotę
człowieka ujmować i definiować — to zaw­
sze rozpadać się będzie na dwa światy: 
świat rozumu, intelektu — i drugi, nieco 
mglisty może i sentymentalny: świat uczu­
cia—poezji...

esii w ,vuiii-u uuunum u. .   ______ ■•*>___ I myślę, że niemasz człowieka, w  któ-
wziął™tom ato "nigdy nie można mu z całą ! ryth świat ów — czy w porywach młodoś- 
ścisłością dowieść, ile wziął- | ci. czy we wspomnieniach starości, czy w

Pewien prokurator po dwóch latach walce, czy w miłości — me zbudziłby się

W yszedł z druku Nr. 7 „Latarni11:

WALKA O USTAWY ROBOTNICZE 
W POLSCE11

tow. Bronisława Ziemięckiego.

śledztwa i grzebaniu się w aktach, czując 
się bliskim u traty  zmysłów, wezwał do sie­
bie oskarżonego.

— Panie, zlituj się, mam żonę i dzieci. 
Czuję, że jeszcze dzień, dwa — a  zwariuję. 
Powiedz mi pan, ileś ukradł, a z góry ci 
winę daruję.

Minister, jak minister. Był niewzruszo­
ny i nic nie powiedział.

Prokurator zwariował, komisje po wy­
mierały, a ministrowi uszło płazem, pomi-

i o prawa swoje nie upomniał.
Chciałby mówić, lecz jakże często czło­

wiek nie potrafif
Tam, gdzieś na górze, na szczycie garst­

ka tych, którym dozwolono mówić, wypo­
wiedzieć się! A w dali szary tłum wielki... 
niemy— Tylko wejść w ten tłum i popatrzeć
zbliska-..

Są tam ta'cy, których słowa niewypowie­
dziane dławią, uczucia wzbierają w pier­
siach i zdają się prosić: Słowa!.. Słowa!.-

Słowa, co otworzone d la  wszystkich. Wię® 
dla tych to właśnie otworzyliśmy ścieżkę, 
może zbyt stromą, zbyt niewygodną, am 
przecież spróbować można... Dla tych, z 
wielkiego szarego tłumu jest Seminarjum
Literackie.

I marzy się człowiekowi, że będzie ta­
kie miejsce, gdzie raz, lub dwa w tygodniu 
będą sch od zili się ci samotni pośród wiel­
kiego tłumu..;

Że spotkają się tam z tymi innymi z 
wielkich jaśniejących szczytów. Że p r z y j d ą  
ci królowie szczerego uczucia: Mickiewicz. 
Słowacki, Krasiński, Wyspiański-..

Że przyjaźń zostanie zawarta...
I oto pierwsza część mego p ro g ram *1 

seminaryjnego:
Zapoznać mych słuchaczów z tymi wiej 

kimi Duchami. Poznać blisko, jaknajbliżej- 
zaprzyjaźnić się. Życie ich obejrzeć... Pok3̂  
zać, że byli ludźmi, jak my, wyszli z tłu 
mu, że byli braćmi — cierpieli, jak mY' 
Jeno, że im skrzydła talentu wyrosły, 113 
których, jak orłowie ponad szczyty, wy*®" 
cieli!-.

A przecież kto wie, co tam w naszym 
szarym tłumie śpi, jakie tam skrzydła rosnA

Więzi je niemoc wypowiedzenia się”  
Zerwą pęta! wylecą!
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T ylko  pom agać trzeba.
Ale my jesteśmy mali, więc dosiatbśmy 

mała. salkę w O.K.R. i zaczęliśmy semtria- 
rjtun. Do t ychczasowych kilkanaście posie­
dzeń wypełnił pierwszy punkt mego progra­
mu, to jest nawiązanie kontaktu z  Wielkimi. 
W ięc Mickiewicz, jego życie, walka, miłość, 
ból.

A wszystko przecież zamknięte w „Dzia­
dach". Więc „Dziady" czytamy, objaśnia- 
my, pierwszą, drugą, czwartą część. P rze­
chodzimy do trzeciej^—i oto widzę, że trze­
ba mówić o Rdmaińtyzmie. 0  tym cudowv 
nym Romantyzmie Mickiewicza, w którym 
przecież jest wszystko od zdradzonej mi­
łości do walki legjonów, od cierpień W erte­
ra do bólu Prometeusza. I zwolna,, zrazu 
nieme, moije audytorjum się rozgadało — 
i padały słowa pytania i odpowiedzi.

Były i takie: czem jest romantyzm dzi­
siejszego życia? jacy to i dzisiaj żyją wśród 
nas romantycy? jacy bojownicy idei? I tak 
zwolna, zwolna, że trudno zauważyć, p rze j­
dziemy do drugiego punktu mego programu, 
że moi kochani niemi — zaczną mówić, boć 
przecie i ich życia są bogate i często takie 
w  nich są perły romantyzmu, że aż ho!>-

Tu bojownik z 1905 roku)—rycerz, któ­
rego dziwnym trafem ominęła wielka nagro­
da za bohaterstwo: stryczek szubienicy.

I oto zwolna przekonywają się, że Ci 
W ielcy byli tacy, jak ani, że mieli tylko 
ludzkie życie, a  i my mamy wielkie wspom­
nienia-.. Że ze wspomnień takich można ze­
brać, stworzyć słowo, co będzie nasze...

A jak mówi Wyspiański: będzie z te­
go pokolenia...

Z tego pokolenia, co teraz mikrzy, albo 
mamrocze kubizmaimi i futuryzmami. Oczy­
wiście, do takiego przeprowadzenia uczest­
ników, od krytyki i studjowania słowa, dó
1 ego tworzenia, jest potrzebna pewna me­
toda. Zdaje mi się, że choć nie przesądzam  
lej wartości i użyteczności, lecz ją  posia­
dam- Utworzyłem ją sobie, łącząc metody
2 innej dziedziny, mianowicie z teatru.
, Tam niedawnymi czasy powstały za­
dziwiające pedagogiczne metody, jak: S ta­
nisławskiego, Jewreinowa i wielu innych. 
Utóż połączyłem je, dodałem co było ko­
nieczne, zastosowałem dó celu i pracuję... 
r A może spotka mnie jedyna nagroda, 
^słyszę zrazu cichy, potem głośniejszy głos 
■"niemego... A tych, którzyby się chcieli 
2 nią osobiście poznać, zapraszam na na- 

Seminarjum, które odbywają się co so- 
°tę o godzinie 5K> po południu w O.K.R., 

Aleje Jerozolimskie 6. Więc kto wbrew 
órawu natury, k tóra ciągnie w lacie do la- 
•X nietylko wilka ale i człowieka, zechce 
Uświęcić jeden spacer w  tygodniu i zoba- 
CzYć naszą robotę — prosimy bardzo.

J a n  N iw iński.

Konwalja.
Małe białe dzwoneczki, 
niewinne, czyste kwiatki, 
srebrne niebne kuleczki 
dla świętej Bogomatki.

Radość i wiosnę dzwonię, 
pachnę najpiękniej w świccic 
najświeższą leśną wonią, 
jak ciała twego kwiecie. *

Masz serce moje, spal je i 
Dzwonią kwiateczki białe...
Kocham dzwonne konwalje 
i tw e najsłodsze ciało...

Kazimierz Andrzej Jaworski.

Przed rozprawą
o zajścia listopadowe
?°OŁOSKI O ODROCZENIU ROZPRAWY.

Czytamy w „Naprzodzie": 
g . >iJak już donosiliśmy, na rozprawie o zaj- 

listopadowe odpowiadać będzie 55 oskar- 
^Mch. Pierw otny ak t oskarżenia został roz- 

^ erjony na B atkę i Koluta, którzy areszto- 
zostali już po wygotowaniu głównego 

u oskarżenia.
, W kuluarach Sądu Okręgowego karnego 
iegają od kilku dni uporczywe pogłoski, że 

j°2Prawa, ze względu na wyłaniające się trn- 
*^ości natury technicznej, nie dojdzie w ter- 
 ̂ lll,e czerwcowym do skutku. N iektórzy * 

^dfciów przysięgłych Wnieśli do władz sądo- 
k^ch podania z dołączeniem  świadectw le­
k k i c h ,  prosząc o zwolnienie od obowiąz- 
- ^  Przysięgłego. Na skutek tych podań sąd
 ̂ ządził zbadanie stanu zdrowia Pł:

petentów
k lekarzy sądowych, a to  przez dr. Ja n ­

owskiego, dr. Obrychta i dr. K w iatkow skie­go. Ja k  słychać, trzech z dotąd zbadanych
- .^ 'ó w  przysięgłych, z powodu stwierdzonej 

° roby, zostało uznanych za niezdolnych do 
jySjj*daaia dłuższy czas na ławie przysięg-

^ E S T J A  DOPUSZCZENIA OBROŃCÓW 
Z B. ZABORU R O S Y J S K IE G O

(Telefonem z Krakowa).
t y  Sądzie Okręgowym krakowskim  wyło- 

8 S,Ć kwestja niedopuszczenia w charakte- 
obrońców, w procesie o zajścia listopado- 
adwokatów  b. zaboru rosyjskiego, w

szczególności — mowa jest o niedopuszczeniu 
w charakterze obrońcy b. ministra sprawie­
dliwości, W. Makowskiego, obecnego proi. pra­
wa karnego na uniwersytecie warszawskim. 
Powodem jest to, iż proi. Makowski nie jest 
doktorem prawi...

Interpretacja odnośnego paragrału usta­
wy była przedmiotem roztrząsać w sferach są- 
dowych. Decyzję ma powziąć Trybunał.

Zupełnie jakgdybyśtny żyli w trzech za­
borach!...

£iiorol)3 Iow. m. Englisctis.
(Telefonem z Krakowa).

W nocy z środy na czw artek, w racając z 
W arszaw y do Krakowa, ciężko zachorow ał 
tow. sen. Engliscb na tle niedomagania serco­
wego. Chorym ząjęli się jadący z nim sena­
torowie; pierwszej pomocy udzielił m u / sen. 
prof. Godlewski.

W ciągu dnia wczorajszego stan zdrowia 
chorego popraw ił się i nie budzi żadnych 
obaw.

li
M i  prodalcji.

W Genewie obradow ała w tych dniach 
konferencja m iędzynarodowa do spraw  staty­
styki produkcji, zw ołana z ram ienia sekcji 
ekonomicznej i finansowej Ligi Narodów.

W  konferencji wzięli udział przedstaw i­
ciele najbardziej uprzemysłowionych państw  
Europy: Anglji, Austrji, Niemiec, Belgji, Cze­
chosłowacji, nie brakło też Turcji, Danji, Ho- 
londji, a naw et Rumunji. Tylko Polska świeci­
ła  nieobecnością.

Ze względu na ogrom prac podzielono je 
między 4 komisje, z których jedna badać bę­
dzie produkcję, podlegającą kontroli rządowej 
i prawom  akcyzy, inna zaś rozpatryw ać bę­
dzie te gałęzie produkcji, w  których jest mo­
żliwe szybkie podniesienie wydajności. Na 
czele tych komisji stoją w ybitni fachowcy r e ­
prezentow anych na konferencji krajów. 
Oprócz tego powołano 5-tą komisję, w  której 
będą badane rapo rty  tam tych 4-ch komisji. 
Prace konferencji będą miały charak ter przy­
gotowawczy do dalszych konferencji, k tó re  
się odbędą w niedalekiej przyszłości.

Celem statystyki produkcji jest zebranie 
możliwie dokładnych cyfr o stanie różnych 
gałęzi produkcji w  różnych krajach. Na pod­
stawie tych cyfr łatwiej będzie zorjenlować 
się o wpływie różnych czynników na rozwój 
czy też upadek pew nej gałęzi produkcji. D a­
lej można będzie określić potrzeby  różnych 
państw , znając stopień ich uprzem ysłowienia 
i w arunki p racy  przemysłowej. S tatystyka 
produkcji ma też w ielkie -znaczenie dla okre­
ślenia stosunku produkcji do spożycia i u sta­
lenia wahań i niedomagań w  tej dziedzinie.

Kroniki! zagraniczna.
— Dwa pisma włoskie, pozostające pod 

kontrolą rządową, rozpoczęły ostrą  kampanję 
przeciw ko ministrowi skarbu de Stefani i b. 
komisarzowi faszystowskiemu Torre, oskarża­
jąc obu o w ielkie nadużycia. De Stefani miał 
okazywać zanadto „względów" potężnem u 
„Banca Commerciale" (Bank Handlowy), w y­
w ierającem u ogromny w pływ  na całą politykę 
rządu włoskiego.

Rocca, jeden z wybitniejszych przyw ód­
ców faszystowskich, ogłosił szereg artykułów  
w prasie, oraz list o tw arj^  do Mussoliniego, w  
k tórych maluje zastraszający obraz bezpra­
wi, gwałtów  i korupcji wśród administracji fa­
szystowskiej. Rocca twierdzi, że przem ysłow­
cy, ziemianie i bankierzy opłacają suto najgor­
sze męty społeczne w  tym jedynie celu, by 
trzym ać ludność w ciągłym niepokoju i trw o­
dze. Szumowiny te, nie pracując nigdzie, 
zawsze mają pełne kieszenie i teroryzują mie­
szkańców. Rocca pisze o kupcach faszystow­
skich, którzy ze względów konkurencyjnych 
zniszczyli kooperatywy faszystowskie w  Brian- 
za. „Faszyzm — oświadcza Rocca — w yro- 
aził się w  zwyczajną brutalność pięści i służal­
czość. pochodzącą ze strachu". Rocca zw ra­
ca się do Mussoliniego. prosząc go, by zapro­
wadził porządek, gdyż nikt oprócz niego nie 
potrafi tego zrobić.

Ale Mussolini wydalił Rocca z partji, żą­
dając zarazem  od niego złożenia m andatu po­
selskiego. Rocca podobno nie zamierza ustą­
pić bez walki i zamierza założyć odrębną par- 
tję „wolnych faszystów". Tymczasem Rocca 
odczuł już faszyzm na swem ciele, gdyż został 
napadnięty w Rzymie w biały dzień przez 3 
faszystów i mocno pobity.

Czasopism* nadeslan
Mictfcc.tfalk pefite^jfijnzay, ro(k XXXIII, maj

1924, Nr. 5. Treść .zeszytu: Do czyte lników W iej.  
skie uniwersytety ludowe (A. Milafa). Prace ręcz­
ne  (A- W.) Wycieczka w głąb lasu pod przewod­
nictwem Adama Mickiewicza (H g.) Egzamin 
wstępny do gimnazjum (Pr. Popiołek), Ustawa o 
zaopatrzeniu cmerylalncm. Z ruchu organizacji. 
Kronika Recenzje. Z prasy pedagogicznej. Książ­
ki1 nadesłane

Obniżka płac
na Górnym Śląsku.
Katowice, 30 maja. — (P. A. T.). Dzisiaj 

odbyła się tu konferencja rad  zakładowych ze­
społu pracy (Chadecy i N. P. R-owcy, przyp. 
nasz), celem zajęcia stanow iska wobec umo­
wy z pracodawcami, k tó ra  przyszła do skutku 
w dn. 27 b. m., przy udziale przedstaw icieli 
rządu. Po dłuższej dyskusji uchwalono jedno­
głośnie, że kongres rad  zakładow ych zespołu 
pracy, reprezentujący wszystkie kopalnie i 
huty województwa śląskiego, odbyty w dniu 
dzisiejszym, w  obecności 400 przeszło uczest­
ników, w Katowicach, przyjmuje do w iado­
mości projekt umowy, proponow any przez 
przemysłowców górnośląskich, k tó ra  to umo­
wa przewiduje obniżenie zarobków  dla górni­
ctw a o 10.7%, zaś dla hutnictw a od 12 do 
22%. Dalej żąda kongres, aby w ładze woje­
wódzkie do najbliższej środy zmusiły przem y­
słowców tutejszych do obniżenia cen na a rty ­
kuły pierwszej potrzeby przynajmniej o 10%. 
Kongres uchwalił ponadto przeprow adzić do 
czw artku, 5 b. m.. w w arsztatach p racy  na 
miejscu tajne głosowanie, czy przystąpić do 
strajku, czy też nie przystępow ać. W ynik 
głosowania będzie linją w ytyczną, po której 
pójdą organizacje zjednoczenia zespołu pracy. 
Dalej kongres domaga się od Rządu cen tra l­
nego, aby zmusił przem ysłowców do w strzy­
mania represji, względnie do wstrzym ania 
w prow adzenia w życie projektow anej umowy 
do czwartkę^ 5 czerwca b. r., dopóki nie będą 
znane wyniki wspomnianego wyżej głosowa­
nia.

in w mM
(Telefonem).

W  kopalni „Katarzyna" w Konopiskach 
wymówiono pracę robotnikom. 1000 robot­
ników znajdzie się za 14 dni bez pracy. 
W  kopalni „Aleksander" w  Dąbrowie prze­
prowadza się redukcję robotników, zmniej­
szając liczbę pracujących o 60%. Bezrobo­
cie w Częstochowie przybiera zastrasza jące 
rozmiary. 4000 robotników znajduje się bez 
pracy. Rząd winien jaknajprędzej przyjść 
bezrobotnym z pomocą.

Kronika 
parlamentarna.

SPROSTOWANIE.
P oseł Paweł W asyóczuk prosi nas o spro­

stowanie, że opisany w sprawozdaniu z posie­
dzenia Komisji zagranicznej w ypadek oblew a­
nia prawosławnej ludności płynem  gryzącymi 
zdarzył się nic w m. Spasie, lecz w Ubrodowi- 
cach.

KOMISJA ROLNA.
Na wczorajszem posiedzeniu została przyjęta 

w dirugiem czytaniu ustawa w przedmiocie ochro, 
ny drqj>ńych dzierżawców rolnych. Przyczem 
przyjęto, że moc obowiązująca ustawy z 2 łipca 
,1920 t Dz. Państw. Nr. 56 poz. 346 przedłuża się 
co do gruntów obsianych .zbożem do dnia 1 wrze­
śnia 1928 r„ zaś co do gruntów pod okopowizna- 
mi do 1 października 1928 r.

Poseł Ozimina (endek) zgłosił poprawkę by z 
ipod działania niniejszej ustawy została wyjęta b. 
■dzielnica pruska, a poseł Urbański (chadek) by wy­
łączyć województwo śląsJkie; wobec przyjęcia tych 
poprawek tow. pos. .Niski zgłosił votam mniejszo, 
tści.

Następne posiedzenie odbędzie się w środę 4 
czerwca

„Głos Praw dy" podaje, że na przyjęcie 
Prezydenta W ojciechowskiego sejmiki k reso­
we wyasygnowały sumy bardzo poważne: 
Słonim 39 miljardów, Lida 46 miljardów, No­
wogródek 30 miljardów... W cale, wcale nie­
źle, jak na czasy sanacji skarbu, oszczędności, 
kryzysu, bezrobocia i t. d.l „K urjer Polski" 
karci z tego powodu w ładze miejscowe — i 
słusznie. Ale my zapytamy: a dlaczego Kan- 
celarja cywilna p. Prezydenta i Min. Spraw 
W ewn. zawczasu nie dadzą odpowiednich 
w skazówek „oszczędnościowych" władzom 
m iejscowym??

Tam, gdzie można i należy oszczędzać, 
trw oni się po m agnacku pieniądze.

Kronika pofftyerna.
OBIAD BUDŻETOWY I WYMIANA 

KOMPLEMENTÓW.
Nic u nas nie może się odbyć bez „przy­

jęcia". Z powodu zakończenia prac komisji 
budżetow ej nad budżetem  na r. 1924 p. prem ­
ier Grabski, jak donosi PAT, podejmował o- 
biadem  wczoraj o godz. 8.30 wieczorem człon­
ków sejmowej komisji budżetowej, przew od­
niczących podkomisji budżetowych, członków 
kom itetu ekonomicznego Rady Ministrów, tu ­
dzież przedstaw icieli ministerjum skarbu.

P. prem jcr Grabski wygłosił przem ów ie­
nie, w którem  nawiązując do tradycji reform a­
tora skarbu polskiego M inistra K rólestw a 
Kongresowego Lubeckiego, znanego z n iechę­
ci do współpracy z Sejmem przeciw staw ił o- 
bccnic panujące stosunki, w których między

Rządem a Sejmem istnieje harmonijna w spół­
praca. Rząd wszelkie swe poczynania w dzie­
dzinie skarbowej poddaje i poddawać będzie 
analizie czynników parlam entarnych.

N astępnie p. prcm jer podkreślił w ydatną 
pracę komisji budżetowej, której członków 
obsypał licznemi komplementami.

Pos. Zdziechowśki, przewodniczący ko­
misji budżetow ej zwrócił uwagę na znacze­
nie, jakie posiada dla Państw a zrównoważony 
budżet i odpowiadając na kom plem enty p re ­
miera Grabskiego, podkreślił jego rolę w akcji 
sanacyjnej skarbu. '

Pos. Lypacewicz, referent budżetu Min. 
Skarbu, do kom plem entów dla p. Grabskiego 
dorzucił kilka słów uznania dla owocnej p ra ­
cy departam entu budżetow ego . Min. Skarbu.

W śród ogólnej dyskusji na tem at gospo­
darczy obiad przeciągnął się do północy.

0  GRANICĘ POLSKO-CZECHOSŁOW ACKA
W myśl uchwał polsko - czechosłowac­

kich konferencji krakow skich odbyły się w 
dniach 23 i 24 maja b. r. w Lubochni na Sło- 
waczyźnie posiedzenia międzynarodowej ko­
misji delimitacyjnej dla w ytknięcia granicy 
polsko - czechosłowackiej, na których kom i­
sarz polski prof. G oetel i czechosłow acki inż. 
Roubik przedstaw ili uzgodniony tekst fran­
cuskich protokułów  spiskich. T ekst ten po 
jednomyślnem przyjęciu przez komisję deli- 
m itacyjną został wysłany przez przew odniczą­
cego pułk. Ufflera do konferencji am basado­
rów, celem ostatecznego zatw ierdzenia, k tó ­
rego należy oczekiwać w połow ie czerwca. 
Z tą  chwilą protokuł wejdzie ostatecznie w 
życie. (P. A. T.).
POLSKO-HOLENDERSKA UMOW A HAN­

DLOW A I NAW IGACYJNA.
Dnia 30 maja r. b. została podpisana w 

Min. Spraw  Zagr. umowa handlowa i nawiga­
cyjna między Polską a Holandją.

W  imieniu Rządu polskiego umowę pod­
pisali pp. M aurycy Zamoyski, min. spr. zagr.
1 Józef Kiedroń, min. przem. i handlu, zaś w 
imieniu królewskiego Rządu holenderskiego 
Dirk baron  van Asbeck, poseł nadzw. i mini­
ster pełnom ocny w W arszawie.

DAR DLA PREM JERA  GRABSKIEGO.
W  dn. 29 b. m. dyrektorow ie departam en­

tów  i naczelnicy wydziałów  Min. Skarbu w rę­
czyli p. prem jerowi dla upam iętnienia o tw ar­
cia Banku Polskiego artystycznie wykonany 
przez firmę B-ci Łopieńskich kałam arz. W 
imieniu zebranych przem ówił podsekretarz 
stanu Min. Skarbu, p. Czesław K larner. P. 
prem jer Grabski, dziękując zaznaczył, że do­
konanie sanacji skarbowej jest dziełem wspól- 
nem i doszła ona do skutku dzięki harmonij­
nemu w spółdziałaniu wszystkich czynników 
ministerjum skarbu i adm inistracji skarbowej.

***
Prezes Najwyższej Izby Kontroli, p. Jan  

Żarnowski, w yjechał dn. 29 b. m. do K rako­
wa, celem dokonania inspekcji tamtejszej Iz­
by Okręgowej Kontroli oraz wzięcia udziału w 
uroczystości poświęcenia nowego jej lokalu.
NIESTETY, USTAW A O SZKOŁACH AKA­
DEMICKICH NIE BĘDZIE POPRAW IONA.

(P. A. T.). W  niektórych dziennikach po­
jawiła się wczoraj wiadomość, iż rek to ra ty  
wszechnic w ystąpiły  z petycją do rządu o 
przeprow adzenie w Sejmie i Senacie noweli 
do ustaw y o szkołach akadem ickich, ponieważ 
wobec braku  s ta tu tu  rek to ra ty  nie mogą ogło­
sić program u na rok następny w uczelniach 
akademickich. M inisterjum Oświecenia w yja­
śnia, iż petycji tego rodzaju rek to ra ty  nie 
wnosiły i nowela do ustaw y o szkołach aka­
demickich nie jest projektow ana. N atom iast 
k ilka rek to ra tów  zwróciło się do Min. W y ­
znań Rei. i Ośw. Publ. o załatw ienie sprawy 
regulaminu, k tóry  ma obowiązywać przy e- 
gzaminach w  wyższych uczelniach.

KOMISARZE OSZCZĘDNOŚCIO WI.

Nadzwyczajny komisarz oszczędnościowy St. 
Moskalewski w porozumieniu z pp. ministrami 
spraw zagranicznych i spraw wewnętrznych pow.o. 
lał: 1) na komisarza oszczędnościowego w mttai-
słerjum spraw zagranicznych p. Kazimierza Adam­
skiego, 2) na komisarza oszczędnościowego do 
spraw samorządowych p Stanisława Leśniewskie­
go.

O KOLONISTÓW NIEMIECKICH.
Prezydent Rady ministrów przyjął wczoraj p. 

Pbilknore, członka sekretariatu Ligi Narodów, z 
■którym omawiał sprawę kolonistów niemieckich

O BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO.
Prez Rady Ministrowi odbył wczoraj konłcren. 

cję z p. Steczkowskim, wiceministrem skarbu  p. 
Klarnetem i sen Zdanowskim w 'sprawie Banku 
Gospodarstwa Krajowego.

OSZCZĘDNOŚCI W MINISTERJUM PRZEMYSŁU.

Prezes Rady ministrów dn. 28 b. m. odbył ko­
lejną konferencję oszczędnościową z min przemy­
słu i handlu p. Kiedroniem a nadzwyczajnym ko­
misarzem oszczędnościowym wojewodą Moskalew. 
skim W sprawie zastosowania programu oszczęd­
nościowego do agendl ministerjum przemysłu i ban- 
dlju postanowiono między innemi opracowanie no­
wego statutu mini's leupum przemysłu i handlu prze. 
prowadzić w trybie przyspieszonym, w celu prze­
dłożenia go do aprobaty Rady ministrów przed i 
Jipca b. r Jednocześnie zostaną zaprowadzone 
poważne redukcje etatów oraz uproszczenia ogól­
no - organizacyjne. W związku z nową ustawą 
rolną zostanie zniesiony Gł. Urząd1 Przywozu i 
Wywozu. Urząd patentowy _ natomiast wejdzie «•
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sk ład  jednego z departam entów , Gł. zaś U rząd  
p rob ierczy  po łączony  zostanie z G ł. Drzędelm miar 
i wag Likw idacja Dem a tu  zo'stanie p rzeprow adzo . 
n a  w: tryb ie  przyspieszonym  w celu zakończenia 
,jej aafpoznriejp-do dnia 1 września b. r W reszcie 
p rzy ję to  zasadę konieczności połączenia w  je dnem 
m im sterjum  tak  agend zarządu salinami państw o­
wymi, jak i handlu  solą. co też  w najbliższym cza­
sie zostanie urzeczyw istnione. P rzechodząc do 
agend generalnej dyrekcji 'poczt i telegrafów, k o n ­
ferencja  uchw aliła poddać rew izji ilość etatów  tak 
generalnej d'yre®ącji, jak i  dyrekcji okręgowych, 
liczba których ulegnie jednocześnie zmniejszeniu. 
P ostanow iono następnie uregulow anie spraw y u . 
trzym ania 5 rem ontu  linji telegraficznych i  te le fo ­
nicznych, 'biegnących wzdłuż to rów  kolejow ych w 
celu  usunięcia dotychczasow ej nienorm alności od­
rębnej i n iezależnej wzajemnie konserw acji tych li­
nji p rzez  dwa m inisterja oraz zapew nienia bez . 
względnego stosow ania w przyszłości zalsady wza- 
jemności ze stro n y  odpow iedzialnych za sprawne 
funkcjonow anie tych linji organów pocztow ych i 
kolejowych. (PAT).

Z RADY MINISTRÓW.
Rada m inistrów  na posiedzeniu w dn. 30 maja 

r  b. pow zięła następujące uchw ały: 1) w niosek u- 
tw orzen ia  .konsulatu' generalnego w 'Mińsku i C har­
kow ie, 2) rozporządzenie o rozszerzeniu  granic 
R ady  M azow ieckiej, 3) rozporządzenia o u sta le ­
n iu  w ynagrodzenia za w ypełnione k arty  s ta ty sty .

czne, d-otyczą-ce rochu  naturalnego ludności, 4) 
•wydzielenie gruntów  z leśn ictw a „Pociecha" pod  
budow ę cen tralnych  składów  am unicyjnych {C S. 
A-), 5} p ro jek t ustaw y o  poborze prze z-skarb  pań ­
stw a  akcji now ych emisji, 6) p ro jek t uVtawy o u - 
zupełnieniu artykułu  20-go konw encji1 handlow ej 
m iędzy Polską a F rancją z 1922 roku, 7) pro jekt 
rozporządzenia P rezyden ta  R zeczypospolitej o w y­
m iarze i poborze państw ow ego podatku  od n ieru ­
chom ości w gminach miejskich oraz od n iek tó rych  
(budynków w gminach w iejskich na rok 1924, 8) 
uchw alone upow ażnić najw yższą Izbę kontro li do 
przeprow adzenia rewizji w Głównym Urzędzie 
Żywnościowym i cen tra li akadem ickich b ratn ich  
pomocy, 9) projekt rozporządzenia P rezydenta  
R zeczypospolitej o zastosow aniu złotego do obli­
czania w kładek, jakoteż św iadczeń pieniężnych i, o 
przerachpw aniu  na złote daw nych zobow iązań 
rentow ych w ubezpieczeniu  na w ypadek niezdol­
ności do pracy, 10) p ro jek t ustawy,, tyczący  się 
przedłużenia mocy obow iązującej u’staw y z 7 .kwiet­
n ia  1922 roku  w s'prawie podw yższenia i zrów nania 
■stawek przy n iek tó rych  opłatach  stem plow ych.

o*
*

R ada m inistrów  po rozpatrzen iu  popraw ek 
w niesionych przez m inistra p. Ludkiew icza do p ro ­
jektu ustaw y o reform ie ro lnej w ybrała komisję 
'składającą się z pp. G rabskiego, H ubnera, Jan ic ­
kiego i L udkiew icza dla uzgodnienia stanow iska 
Rządh.

T E L E G R A M Y .
R zą d  P artji

ZWYCIĘSTWO RZĄDU PARTJI PRACY.
Sprawa bezrobocia w  Izbie Gmin.
Londyn, 30 m aja. (PAT ) W czoraj to­

czyły się w Izbie gmin berdzo ważne obra­
dy w sprawie billu bezrobotnych. Obrady 
rozpoczął sir Robert Horn, stawiający w i- 
rmerriu partji konserwatywnej wniosek, żą­
dający zmniejszenia poborów ministra pra­
cy o 100 funtów. Horn oświadczył, że naj­
ważniejszy problemat bezrobocia nie jest 
rozwiązany. Mac Donald, broniąc stanowi­
sko rządu, oświadczył, że jeżeliby mógł 
mieć rozwiązane ręce w polityce zagranicz­
nej, to  byłby w możności uczynić znacznie 
więcej dla rozwiązania kwestji bezrobot­
nych Prem jer uważa, że jedyną realną i 
skuteczną drogą dła zlikwidowania kwestji 
bezrobocia jest osiągnięcie normalnych eko­
nomicznych stosunków na rynkach świato­
wych. Co się zaś tyczy stworzenia warszta­
tów- pracy dła bezrobotnych, Mac Donald 
zaznaczył, że projekty rządowe przewidują 
elektryfikację 15 przemysłowych okręgów 
kraju. Osoby, krytykujące działalność Obec­
nego rządu w kw estji powyższej, winny pa­
miętać, że rząd w przeciągu niespełna 4-ch 
miesięcy od Objęcia władzy nie mógł żadną 
miarą uruchomić projektowanych robót, k tó­
re  wymagają znacznego nakładu pracy 
przygotowawczej. Mac Dónald zaznaczył, 
że rząd rozważa jednocześnie projekty za­
lesienia znacznych obszarów. Minister p ra ­
cy zrobił wszystko, co było możliwe, aby 
ulżyć położeniu bezrobotnych. Po mowie 
Mac Donalda, która była przyjęła z entu­
zjazmem przez partję  robotniczą, przemó­
wił b  prem jer Asquith i oświadczył, że cho­
ciaż rząd1 winien jeszcze dać dodatkowe wy­
jaśnienia w sprawie bezrobocia, to jednak­
że mowa prem jera Mac Donalda usunęła 
zasadnicze niejasności; projekt elektryfika­
cji przyniesie niewątpliwie całej Anglji

wielkie korzyści oraz przyczyni się w znacz­
nej mierze do rozwiązania problemu bezro­
botnych.

Londyn, 30 maja. — (P. A. T.). Izba gmin 
omawiała wniosek konserwatystów w spra­
wie kontroli polityki prowadzonej przez rząd 
w sprawie bezrobocia. Macdonald przedstawił 
w ogólnych linjack projekt przywrócenia nor­
malnej sytuacji ekonomicznej w Anglji, prze­
widujący m. in. podjęcie pracy nad rozwojem 
cnergji elektrycznej i sił wodnych. Wniosek 
został odrzucony 300’ głosami przeciwko 252. 
Asquith oraz 30 innych liberałów głosowało 
za rządem, 18 przeciwko rządowi, 30 zaś li­
berałów wstrzymało się od głosu.
UKŁAD W PRZEMYŚLE GÓRNICZYM.

Londyn, 30 maja. (PAT.) Konferencja 
górników postanowiła przyjąć warunki p ra­
codawców. Układ będzie obowiązujący dla 
związków górników i może być wypowie­
dziany w terminie miesięcznym.

MAC DONALD NIE SPOTKA SIĘ 
Z MUSSOLINIM.

Londyn, 30 maja. (PAT.) PR. Mac
Donald zawiadomił prem jera Mussoliniego, 
żc nie będzie mógł nafazie, mimo szczerej 
chęci, przyjąć propozycji Mussoliniego w 
sprawie spotkania się z nim w Szwajcarji. 
Pismo Mac Donalda jest utrzym ane w tonie 
serdecznym; prem jer motywuje swą odmo­
wę nawałem pracy parlamen ta,mej, która 
wyklucza w' najbliższej przyszłości możność 
jego wyjazdił z Anglji. . :

SPRAW A GRANICY ULSTERSKlftJ.
Londyn, 30 maja. (PAT.) ,,Daiily Tele­

graph" donosi, że prezydent ministrów Ir­
ian cl j i północnej Craig i prezydent wolnego 

, państwa irlandzkiego Cosgrawe spotkają 
się w końcu tygodnia z prezydentem  mini­
strów angielskich w Chequers, celem omó­
wienia kw estji granicy ulsterskiej.

Sytuacja polityczna we Ft»an©jii
SOCJALIŚCI WOBEC NOW EGO RZĄDU 

Paryż, 30 maja. (PAT ) Kongres fran­
cuskiej partji socjalistycznej departam entu 
Sekwany wypowiedział się 1784 głosami 
przeciwko 666 przeciw udziałowi w  gabine­
cie.

Przesilenie rządowe w  N ie m c z e c h .

ZAMACHU NA HERRIOTA NIE BYŁO.
Paryż, 30 maja. (PAT ) Pogłoski o rze­

komym zamachu na Herriota okazały się 
zupełnie fałszywe. Stojący blisko Herriota 

'.„L Oeuvre" donosi, że Harriot dzień wczo­
rajszy spędził na  rokowaniach ze swymi 
przyjaciółmi partyjnymi i przywódcami so­
cjalistów.

SYTUACJA POLITYCZNA.
Berlin, 30 maja. (PAT.) PR. Kwestja 

utworzenia nowego rządu pozostaje nadal 
niewyjaśniona, gdyż wczoraj z powodu 
święta nie odbyły się żadne oficjalne róko- 
wania w tej sprawie. Kanclerz Rzeszy od­
był szereg nieoficjalnych narad z poszcze­
gólnymi posłami. Dziś wszystkie partje  
mieszczańskie odbędą posiedzenia swych 
frakcji, na których poczynione będą usiło­
wania zbliżenia w poszczególnych zasadni­
czych punktach.
NACJONALIŚCI ZERWALI ROKOWANIA 

Z MARXEM.
I

Berlin, 30 maja. — (P. A. T.). Frakcja 
nacjonalistów postanowiła na dzisiejszem po­
siedzeniu wieczornem przerwać rokowania z 
Marxetn, uważając, że warunki, na jakich ofia­
rował nacjonalistom udział w gabinecie, nie 
odpowiadają ich wymaganiom. Wolff dodaje, 
że w kołach parlamentarnych nie spodziewają 
się, aby Marx miał z tego powodu zrzec się 
misji tworzenia gabinetu, znaczy to, że Marx 
będzie usiłował utworzyć gabinet koalicyjny.

STANOW ISKO NACJONALISTÓW .
B e r lin , 30 maja. (PAT.) PR. ,,Vossi- 

sche Zeitung“ donosi, że nacjonaliści przy­
jęli program polityki zagranicznej stron-

hawdlowe, zaznaczając, i ż  handel sowietów
z Niemcami nie może być utrzymany, o ile 
tajemnica sowieckiej polityki ekonomicznej 
została naruszona. Krasin oznajmił zebra­
nym, iż rząd niemiecki nietylko nie wyraził 
rządowi sowietów dotychczas swego ubole­
wania z powodu wzmiankowanego incyden­
tu, ale ponadto w  ostatnich dniach dokonał 
w Szczecinie i w Królewcu rewizji na stat­
kach, płynących pod flagą sowiecką, z po­
gwałceniem zwyczajów międzynarodowych. 
W  zakończeniu mówca wyraził nadzieję, iż 
konflikt będzie jednak załagodzony.

ODPOWIEDŹ KONFERENCJI 
AMBASADORÓW.

Berlin, 30 maja. (PAT.) Odpowiedź 
konferencji ambasadorów na ostatnią notę 
niemiecką w sprawie kontroli wojennej na­
deszła tu dziś w nocy-

Tokjo, 30 maja. — (P. A. T.). Kiyoura 
zakomunikował cesarzowi, iż pragnie pole­
cić hr. Kato, jako przyszłego premjera. No­
wy gabinet utworzy się prawdopodobnie 
koło 10 lipca, t. j. wkrótce po uroczystoś­
ciach weselnych następcy tronu.

Protest riadii
Paryż, 30 m aja (PAT.) ,,New York 

Herald" donosi z Waszyngtonu, że przybył 
tam protest rządu japońskiego przeciw u- 
stawie imigracyjnej.

W p a r la ie n f ie  w łosk im
Rzym , 30 maja. — (P. A. T.). W  cza­

sie omawiania w izbie sprawy reformy re­
gulaminu izby socjalista Labriola atakował 
ostro faszystów, oświadczając, że skład iz­
by byłby zupełnie inny, gdyby stosowanie 
systemu represji nie przyczyniło się do po­
gwałcenia woli ludu. W ciągu obrad przy­
chodziło niejednokrotnie do zajść między 
faszystami a socjalistami.

nictw umiarkowanych, zastrzegając sobie 
jedynie pewne zmiany redakcyjne. Ponadto 
zażądali oni dymisji Stresemantoa i prze­
kształcenia koalicji pruskiej. Żądania te 
dziennik odrzuca-
W IELKA KOALICJA, CZY GABINET 

POZAPARLAMENTARNY.
Berlin, 30 m aja.— (P. A. T.). W związ­

ku z zerwanemi negocjacjami międzypar- 
tyjnemi w  sprawie utworzenia nowego ga­
binetu „Yossische Zeitung" donosi, że w 
kołach parlamentarnych przewidywana jest 
możliwość utworzenia wielkiej koalicji, o- 
hejmującej centrum, demokratów i socjal­
nych demokratów. „Sozialistische Par- 
lamentarische Dienst“ przewiduje utworze­
nie gabinetu pozaparlamentarnego i doda­
je, że socjalni-demokraci niechętnie wstąpi­
liby do koalicji, w której braliby udział lu­
dowcy niemieccy.

KONFLIKT NIEM IECKO-ROSYJSKI.
Berlin, 30 maja. (PAT ) Na odbytej tu 

wczoraj konferencji partji komunistycznej 
Krasin zdawał sprawę z konfliktu niemiec- 
ko-rosyjśkiego w związku z rewizją, doko­
naną w siedzibie handlowej misji sowiec­
kiej w Berlinie. Krasin podniósł wpływ, ja­
ki ta  rewizja wywrze na wzajemne stosunki

\i w n i w
A teny, 30 maja. — (P. A. T.). Garni­

zony wojsk w Walonie, Bersela i Egexi 
zbuntowały się i ograbiły kasy państwowe. 
W Skułari wybuchł również bunt. Zdaje 
się jednak, że nie ma specjalnego porozu­
mienia między powstańcami w południowej 
Ałbanjii i (powstańcami północnej Albanji.

W Estonii.
PRZESILENIE NA STANOW ISKU MIN.

SPRAW  ZAGRANICZNYCH.
Gdańsk, 30 maja. — (P. A. T.). ,,Bal- 

tische Presse" donosi z Rewia: sprawa ob­
sadzenia stanowiska ministra spraw zagra­
nicznych w Estonji do tej pory nie została 
wyjaśniona. Prezydent republiki estoń­
skiej oraz przedstawiciele partji koalicyj­
nych odbyli w tych dniach rokowania z po­
słem estońskim w Rvdze p. Seljamaa, któ­
remu zaproponowali objęcie stanowiska 
ministra spraw zagr. Dotychczasowy prze­
bieg rokowań wskazuje jednak, że p. Selja­
maa, jak się zdaje, ofiarowanego mu sta­
nowiska nie przyjmie.

1  Jugosławii
Białogród, 30 maja. — (P. A. T-). Na 

posiedzeniu klubu posłów radykalnych o- 
świadczył Pasicz, że przesilenie parlamen­
tarne może być usunięte tylko przez nowe 
wybory. .

i d  i

Pożar kopalni

W isin i telepata.
— W ęgiersk ie  B. K  donosi: W iadom ość pew ­

nego dziennika w iedeńskiego, jakoby m iędzy R o ­
sją sow iecką a W ęgram i podjęte zostały rokow a­
nia celem zaw arcia 'sojuszu, jes t zmyślona

— W  Salonikach z  pow odu wydalenia ro b o t­
ników  z jednej fabryki tytuniow ej p rzyszło  do p o ­
w ażnych rozruchów , w czasie k tórych zabito  37-u 
robotn ików  i ran iono  trzech żołnierzy.

— S ekre tarz  handlu H ooverf dem entuje w ia­
domość dziehników, wedle k tórej (ma on kandydo ­
w ać na u rząd  w iceprezydenta

— Dr. Benesz w drodze pow rotnej z W łoch 
do Pragi zatrzymuje się w  W iedniu, gdzie będzie 
konferow ał z kanclerzem  Seiplem i ministrem 
spraw zagranicznych dr. G riinbergerem .

— Rocklfcller pow iadom ił Poincarego, że sk ła ­
da miljon dolarów  do dyspozycji kom itetu  francu­
sko  - am erykańskiego dla odbudow y francuskich 
zabytków  artystycznych, zniszczonych w czasie 
wojny.

. — Dziś na cm entarzu obrońców  Lwowa odby­
ła się uroczystość złożenia wieńców na grobach 
am erykańskich oficerów lotników , k tórzy  pad'li 
w obronie Lwowa i Polski.

— W łoska p a ra  k ró lew ska opuściła Londyn
— Jak  donosi „P ester L loyd" w ęgierski Bank 

N arodow y podejm ie swoje czynności w dniu 14-go

Bukareszt, 30 maja. — (P. A. T.). W 
magazynach amunicyjnych, zniszczonych 
przez pożar, zdarzyły się w ciągu nocy li­
czne eksplozje. Koło północy eksplozje 
ustały i udało się pożar zlokalizować. W e­
dług dotychczasowych wiadomości padły 
ofiarą pożaru 3 pawilony pyrotechniczne. 
Dzięki czynności oficerów artylerji i załogi 
wojskowej można było uratować wiele a- 
municji. W edle komunikatu, wydanego 
przez ministerjum wojny, nie stwierdzono 
dotychczas przyczyny eksplozji. W edle ko­
munikatu chodzi tu o pożar, nie różniący 
się niczem od nieszczęśliwych wypadków, 
zdarzających się od czasu do czasu w m a­
gazynach amunicyjnych innych armji. Po­
żar rozszerzył się również na magazyny 
koszar i budynki mieszkalne, znajdujące 
się w pobliżu. Ofiarą eksplozji padło do­
tychczas 4 zabitych i około 20 ranych.

i ;  l i i i .
Nowy Jork, 30 maja. — (P. A. T.). Do­

noszą z Honolulu, że okolica sąsiadująca z 
wulkanem Kilanch, została wczoraj wie­
czorem nawiedzona 12-ma wstrząśnieniami 
ziemi. Szkody m aterjalne są bardzo zna­
czne.

Prowincja,.
SOCHACZEW .

(K orespondencja wasna).

Dn. 25 maja odbył się u nas wiec P. P. S.
O sytuacji po litycznej referow ał tow . po*seł 

Śledziński; jednocześnie poruszył spraw ę gospo­
dark i miejscowego sta ro sty , bojowego endeka 
Szczególną nienaw iścią pała p. starosta  do P  P. S. 
Tow. poseł zapew nił zebranych, że skargi i prośby 
ludności p rzedstaw i w ładzy w ojew ódzkiej i będzie 
•się stara ł, by w ojujący z dem okracją endek został 
pow ściągnięty w swem reakcyjne®  postępowaniu- 

Rezolucję w yrażającą uznanie klubow i P. P 
5 .. oraz dom agającą się od R ządu ukarania spis­
kowców z P. P. P., w prow adzenia w życie ubez­
pieczeń robotniczych i emfniejszenia podatków  po ­
średnich — przyjęto jednogłośnie

W iec zakończono okrzykam i na cześć zwycię­
stw a socjalizm u i odśpiew aniem  „Czerwonego 
S ztandaru".

GNIEZNO.
{K orespondencja w łasna)

Dn. 9 maja odbyło się zebranie członków  Z' 
Z K-, na którem  członek W. W . Z. Z. K. refero ­
w ał p ro jek t ustaw y em erytalnej dla kolejarzy 
dziennic płatnych, oraz spraw ę zamachów k ap ita ' 
listycznych na praw a robotnicze

M ów ca w skazał, iż kolejarzom  jak  i robotni­
kom innych zawodowi m ogą być odebrane zd o b y ć  
praw a, przy pom ocy enpeerow ców  i chadeko'w 0 
ile nie zorganizują się w" silne związki klaso^ 
dla obrony swoich słusznych postu latów .

Po referacie dyskusji i w yjaśnieniach uchV3'  
łono rezolucję, w zyw ającą kolejarzy, aby łączy 
się wi jeden silny  Z w iązek klasowy. R czo lud3 
w yraża podziękow anie posłom  klubu P. P . S- 
prezesow i Z. Z. K .r posłoWi K urylew iczow i, za «*' 
leży tą  obfonę na te ren ie  Sejmu i poza Sejmc1’’ 
spraw  kolejarzy. W iec zakończono okrzykiem ®3 
cześć ,Z Z.  K.

Dnia tego  dobyła się rów nież w G nieźnie ko®' 
ferencja polityczna P. P . S., na k tó re j re fe ra t wY' 
głosił tow . Danoszewski, konferencję .zakończoO® 
okrzykam i na cześć socjalizm u i P. P . S.

Listy do Redakcji.
Zrzeszenie aplikantów prostuje.

Wobec wzmianki umieszczonej w Nr. 1 
„Robotnika" z dn. 20 maja r .b. na stronicy 
3-ej, Zarząd grzeszenia na zasadzie art. 2 
Tymcz Przep. Pras. prosi o umieszczenie n®' 
stępującego sprostowania:

1) Zrzeszenie aplikantów sądowych i 
wokacklch jest zawodowe i nie ma charak­
teru politycznego, grupując członków wsz® 
kich zabarwień politycznych i społecznych-

2) Zrzeftenie żadnych opinji polecającyc 
kandydatów na posady sędziowskie i prokur®' 
torskie Min. Sprawiedliwości nie udzielało > 
nie zapytywane nie było.

Rozmaitości*
,P o*óżny na stacji w  Marńylji rzuca się  pod P*’' 
ciąg z okrzykiem: „Jestem J^zusejm i dlatego sk® 

z any jestqm Vila śmierć"!

Na stacji kolejowej w Marsyiji, w obecn®^ 
.setek osób, jeden z pasażerów  rzucił się na 
ny  k o l e j o w e  pod i  nadjedżdżający pociąg  z 
,kiem: „Jestem  Jezusem  i d latego skazany  jcśtc 
na  śm ierć". Pociąg odciął mu głowę

Papiery , znalezione w kieszeni, wykazały, 
zabity jest H iszpanem  i nazywa się Jezus Mar>c

Serum przeciwko zapaleń® pluć.
D októr L loyd D F elton  w Nowym Jo rk u . PfL

jderń*

Oviedo, 30 maja. — (P. A. T.). Pod­
czas pożaru kopalni Laviana 10 górników 
poniosło śmierć.

culjący od dłuższego czasu nad badaniem  e p 5 
influenzy i w ynalezieniem  śrfldków  lekarskich 
jej zwalczanie, ogłosił, iż w ynalazł p r z y ' p a d k o  

„.serum" nie przeciw ko influenzy, ale przec*1'^ ^  
groźniejszej od niej chorobie zapalenia płuc. 
rum to okazało śię sku teczne wi p i ę ć d z i e s i ę c i u  ^  

sto  w ypadków  śm iertelnych, k tó re  najsłynniei** 
karze  uznali za beznadziejne.
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PODZIĘKOWANIE.
Wydział Opieki nad dzieckiem robotni' 

czem składa na tem miejscu serdeczne, z głębi 
serca płynące podziękowanie pp. artystkom i 
artystom, którzy bezinteresownym swym u- 
działem uświetnili zabawę w Dolinie na rzecz 
sierot w Aninie. Wydział w imieniu sierot 
dziękuje: pp. J. Czartorzyskiej i Z. Kuszelów- 
nie, art. Teatru Polskiego, p. A. Szarbe, art. 
Teatru Nowości, znakomitemu bajkopisowi 1 
niemniej dzielnemu bajarzowi B. Hertzowi, p. 
B. Wirskiemu, p. Śnieżyńskiemu, p. Pabisie- 
wiczowi, p. Plemiannikowowi, zespołowi ta­
necznemu p. Wysockiej, małej tancerce Feni, 
oraz orkiestrze Pogotowia Opiekuńczego i or­
kiestrze pracowników Elektrowni, która o- 
choczo ze swym dyr. p. Jastrzębskim na czele 
poópieszyta Wydziałowi z pomocą.

Od Administracji.
Z dniem  I c z e r w c a  prenu­

m era ta  „R obotnika" z o s t a j e  
u sta lon a  w  z ło ty ch  ja k  n a s tę ­
p u je!

W Warszawie nioitniie 1 odnosi 1). i— 
„ i odoosi „ ISO 

Oa prowincji „ 3.50
Zań 5.50

W srjsjtkioh Saan. C zytelni- 
k ó n  z a leg a ją cy ch  z  prenum e­
ra ta , p rosim y, d la  un ikn ien ia  
n iep orozu m ień , u reg u lo w a ć  z a ­
le g łą  za  m aj p ren u m eratę  przed  
końcem  m ies ią c a .

Nr. konta P. K, O. 175,

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

W arszawski Okręgowy Komitet Robot­
niczy wzywa wszystkie Komitety dzielnico­
we, towarzyszki, towarzyszów partyjnych 
oraz sympatyków P. P. S. do przyjścia z 
pomocą Robotniczemu Wydziałowi wycho­
wania dziecka i opieki nad niem przy orga­
nizowanej kweście w dn. 31 maja r. b. Kwe- 
starlci i  kwe&tarze winni zgłosić się dziś db 
Banku Ludowego, Marszałk. 99, po worki, 
kaczk i i ‘legitymacje-

Ruch zawodowy
Zw. Prac. Miejskich, Warecka 7/4. W  sobotę 

dnia 31 maja rb, o godz_ 6 »l wiecz. w lokalu Zw. 
°dbędzie się nadzwyczajne ogólne zebranie praco­
wników Wydz. IX Kultury i  Oświaty.

BacMsiść metalpwcy n a  Pradze! Dziś o g. 6.30 
’'taecz. odbędzie się zebranie utsępującego i now o. 
''ybranego Zarządiu Zw. m e t, oddział Praga, Upra- 
*za się tow- tow. o punktualne przybycie.

Ze Związku metalowców.
Zarząd Oddziału Warszawskiego wzywa bezro. 

bóżniczych członków Związku db nejestrowaniia się 
iv Sekretar j aciie, Leszno 53, codziennie ad  godziny 
4—8 wlecz, w celu wyjednania zapomćg_ Przy re­
jestrowaniu należy okalać książeczkę członkowską.

Jednoczę śnie zawiadamia się mężów zatuiania 
i delegatów, iż we wtorek 3 czerwca r.b. o godz, 7 
Wiccz. w lokalu Związku odbędzie się posiedzenie 
w sprawach bieżących.

Przy wejściu delegaci winni okazywać opłaco­
ne książeczki członkowskie a mężowie zaufania 
subkasjerki.

Ze względu na ważność spraw obecność wszyst­
kich konieczna.

Zebranie warszawskich pracowników 
teatralnych.

W db. 22 bm. odbyło się nadzwyczajne zc.brar 
uie członków Zw. zawodowego pracowników tea­
tralnych (oddz, Zw, zaw. praeoiwn. inst. użyteczm. 
Publ. w Polsce), Na zebranie powyższe przybyło 
250 .pracowników ze wszystkich teatrów w Warsza­
wie, miejskich i prywatnych.!

Przewodniczył tow. Józef Wiśniewski. Przema­
wiali tow. Kurowski czł. Zarządu Głównego Związ­
ku Zawodowego Pracowników Instyt. Użyteozn. Pu. 
blicznej i sekretarz generalny tow. Józef Ganerka, 
oraz przedstawiciel - sekretarz Warszawskiej Rady 
Związków Zawodowych tow. Straiszewiski. Pozaitem 
Przemawiali tow. czł. Związku pracawn. teatral­
nych i przewadn. tegoż Związku itaw. Feliks Wter- 
ciak, który referował sprawę wymówień pracy przez 
Dyrekcje teatrów. Przyjęto jednogłośnie następują­
cą rezolucję, izgł. przez tow, Gancrkę: .Robotnicy 
teatralni, zebrani na nadzwyczajjnem zebraniu czł. 
Związku pracowników instytucji uźytcczn, pufci.— 
oddział Warszawa-Teatry, w dn. 29 m aia b.r. z obu. 
rżeniem stwierdzają, że Dyrekcje teatrów i władze 
magistrackie w sposób obłudny chcą odebrać do­
tychczasowe zdobycze ekonomicznie robotnikom tea

tradnymą że wymówienie im pracy jesź
nie dlatego, by ci pracownicy bryfe zbyteczni lecz 
dlatego, by następnie przyjąć ich na. nowych, o 
wiele gorszych warunkach. Robotnicy oświadczają, 
że do wykomiajoia tych planów nie dopuszczą i  bro­
nić będą swych praw  wSzeHciemi sposobami, nie wy. 
łączając strajku, który podejmą wespół z  innymi 
robotnikami in sty t użyteczn. publ. na zasadzie 
uchwał kierowniczych ciał Związku za-wod. pracow, 
insitylt. uiżyteczn. puibl. w Polsce1’.

Zaległe składki czł. uchwalono wpłacić dio dre. 
10.VI rb.; po tym terminie ci członkowie którzy 
nic uregulują zaległości, płacą za ubiegłe miesiące 
składkę obowiązującą od I.V rb., t . j. 1 .złoty.

Żądania pracowników żeglugowych 
w Płocku.

Zw, Zaw, pracujących na rzece Wiśle w Płocku 
wysłał do wszystkich przedsiębiorstw żeglugowych 
żądania przyznania im ad  1 czerwicą następujących 
płac: kapitanowie i maszyniści n a  staitkach pasażer, 
skich 220 zł., na holownikach 250 zł.; pomocnicy 
masz. i sternicy—statki pasażerskie 195 zł., holow­
niki 215 zł.; palacze—statki pasażerskie 175 zł-, ho­
lowniki 195 zł.; majtkowie — at. pasaż, 170 z ł ,  ho­
lowniki 190 zł.

W razie nieuwzględnienia żądań pracownicy 
przystępują dó strajku w dl. 7 czerwca o godz- 5 pp.

Strajk robotników piekarskich w  Krakowie.
Dn. 26 hm, wybuchł strajk  pracowników we 

wszystkich piekarniach krakowskich. Robotnicy, nie 
mogąc dłużej znosić skandalicznych warunków wo 
bec nieustępliwości właścicieli .piekarń, zmiuiszieni 
byli zasitrajkować. Żątłama robotników są  następu­
jące: 1) zniesienie pracy nocnej,(w  myśl ustawy z 
18 grudnia 1919 r.) i zniesienie akordu; 2) prze­
strzeganie ośmiogodzinnego dnia pracy; 3) jednolity 
odpoczynek niedzielny; 4) zajęcie dla chłopców 
odpowiednio dó ilości zatrudnionych robotników; 
5) płaca tygodniowa od 50—55 złotych idla różnych 
kaibegorji.

W zywa się tow. tow. piekarzy w całej Polsce, 
aby do Krakowa nie przyjeżdżali i pracy w żadnej 
piekrni nie przyjmowali, aż do odwolawa.

Strajk rob. garbarskich wybuchł dnia 22 bjm, 
w Stanisławowie z  powodu nieuwzględnienia przez 
fabrykantów żądań robotników co do warunków 
pracy i płacy. Prowokacyjne stanowisko pracodaw­
ców zmusiło robotników garbarskich wszystkich fa­
bryk dó podjęcia wallkiI

Robotnicy garbarscy, omijajcie Stanisławów!!
Baczność robotnicy drzewni t metalom! Fabry­

ka „Oikoa” w Rzęśnde Polskiej wypowiedziała pra­
cę wszystkim robotnikom, aby przyjąć tańszych. 
Zwracamy się do ogółu robotniczego z wezwaniem 
aby nikt pracy w tej fabryce nie .przyjmował, dopó­
ki konflikt nie zostanie załatwiony,

Ruch kuft-cśwlatowy.
Związek Polskiej Młodzieży Socjalistycznej.

D n. 3-go cz e rw ca  1924 r. w  sa li O. K. R. 
P. P . S. Z. P . M. S. u rzą d za  odczy t d yskusy j­
ny  tow . pos. M ieczysław a N iedzia łkow skiego: 
„Z adania socjalizm u w  P olsce dzisiejszej". 
K w estja  dem okracji —  S p raw a  ro ln a  i p o lity ­
k a  socjalna —  S karb , w ojsko —  M niejszości 
n arodow e —  O św ia ta  —  Z adan ia  P P. S. w 
dobie obecnej. P o czą te k  o godz. 7 i  pół.

KLUB SPORTOWY

Sekcja młodzieży Zwj, metalowców i  Zw. włók­
nistego organizuje klub sportowy. Zebranie organi­
zacyjne odbędzie się w sobotę o godz. 8 wdecz. w 
Zw. metalowców, Leszno 53.

Zw. zajw, rjjQ>. przejn. metalowego (<*fd|zUł War- 
szaWsii) oraz Zw. tejaiw, rob. i! robótnic pifąem. 
włóknjfitjego (oddział wajrsjzawlski) organizuje w n ie . 
dzielę 1 czerwca wycieczkę dio filtrów. Zbiórka 
o godz. 1)1 i  pół przy ul. Żelaznej, naprzeciw  fil­
trów  Bilety do nabycia wi Sekretarjaci© Związ­
ków, 'Leszno 53 i  Wolska 54.

T. U. R.

Robotnidza Setm(nqrju|m Litqfacikis. Następne 
zebranie Seminarjum odbędzie się dziś o godz. 5 
pop. w lokalu Ó.K.R., Al. Jerozolimskie 6. Człon­
kowie proszeni są o przygotowanie się do dysku­
sji na tem at przeczytanych ustępów z III cz. „Dzia-- 
dów"

Wycieczka do Zamku.
Oddiział Warszawski T.U.R, organizuje dtai, 1 

czerwca wycieczkę do Zaimku. Zbiórka o godz. 9 
ro. 30 przy kolumnie Zygmunta. Bilety w cenie 500 
tys, mk. dla członków T.U.R., a 600 tys. d la  miie- 
członkćw na miejscu zbiórki. Prelegent tow, Bal- 
cerkiewicz.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18. i pół 
Fr&nki. francuskie za 100 27.52 
Funty angielskie za 1—22.48 
Florenty holend. za 100—194,30 
Kor. czesko—slow. za 100—15.28 
Franki szwajc. za 100—91.50 1 pół 
Korony austrjac. za 100—7.32 1 pół 
Liry włoskie z 1 0 0— 22.82 
Franki belgijskie za 100—23.35

N A  R A T Y
n «  b a r d z o  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  

wykwintne O k ry c ia  d a m s k ie ,  k o s t ju m y , 
u b io ry  m ę s k ia  oraz m a n u fa k tu ra

f. „GOLDHftFT”
N ow olipie 30» Dl* 8 a front U piętro

KRONIKA.
STAN POGODY 

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog).

Tem peratura najwyższa wynosiła wczoraj W 
Warszawie 28°0, najniższa 16«8; w Zakopanem ra . 
no pochmurno, tem peratura najniższa 11®, najwyż­
sza onegdaj 23°.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: nieco chłodniej, zachmurzenie dość duże, 
skłonność do buru;, słabe wiatry lokalnie.

Łazienki znowu będą zamknięte. P isaliś­
m y już o u rząd zan iu  zab aw  „d o b roczynnych" 
w  n iedzie lę  w  p a rk u  Ł azienkow skim , co je s t 
p o p ro stu  sw aw olą i n iep rzyzw oito ścią , bo  u- 
tru d n ia  d o stęp  do Ł az ien ek  ludziom , n ie  ch cą­
cym  lub n ie m ogącym  za p ła c ić  b ile tu  wstępu 
(„ ty lko" 1 m iljon m k.l). W najbliższą n ie ­
dzielę znow u Ł azienki m ają być zasekw esteo - 
w ane n a  „dobroczynność", tym  razem n a  po­
m nik  Chopina. W  n a s tę p n ą  n iedz ie lę  znowu 
znajdzie się jakaś sposobność i t. d.

S tanow czo  p ro testu jem y  p rzec iw k o  zam y­
k an iu  Łazienek!

Podwyższenie ojpłaśl potasowych. Generalna 
dyrekcja poczt zawiadomiła wszystkie urzędy po­
cztowo _ telegraficzne, że odi 1 czerwca obowią­
zywać będą podwyższone opłaty za doręczenie pa­
czek w Warszawie w wysokości następującej: wa­
gi do 5 klgr. — 30 groszy, do 10 kłg. — 40 g r , do 
15 Iklg. — 60 gr., do  20 kłg. — -80 gr. i t, d. W  in­
nych miejscowościach opłaty podwyższa się od 
15 do 60 i  70 groszy w  zależności od wagi Za ab o. 

snowanie skrzynek i przegródek dia paczek należy- 
tości dodatkowe podhosi się w  Warszawie ido 
(3000 groszy, w innych miejscowościach do 2000 gr. 
'Za pośrednictwo przy cleniu listów opłatę podnosi 
się o 20 gr., paczek 50 gr.

Wymiana baekpjojków ojkup^ayjniydi. Bank Pol­
ski' przypomina, że ostateczny termin (wymiany 
banknotów okupacyjnych z daty 9 grudnia 1916 r 
podpisany przez zarząd generał - gubernatorstwa 
warszawskiego: von Kriesa Uebe-rschauera i  V. 
Conrada upływa dnia 81 maja 1924 r . wi myśl roz­
porządzenia m inistra skarbu z dala 6 października 
1923 r- (Dziennik Ustaw Rz. P. Nr 105 z dnia 19 
października 1923 r. poz, 838). P o  upływie tego 
terminu ustaje wymiana oiraz obowiązek opłacania 
tych banknotów i b ilety  wyżej wspomniane tracą 
po tym dniu wszelką ważność

Udogjodaienłal tramwajów*. W obec kierow a­
nia przychodzących i odchodzących pociągów le t­
nich od1 Otwocka i Nasielska na dworzec gdański 
i wobec przewidywanego ruchu z dworca gdań­
skiego dyrekcja tramwajów miejskich od dn. I-go 
czerwca wzmacnia ruch pociągów tramwajowych 
na linji nr. 14 i  17 oraz skierowanie linji nr. 4 za­
miast do pl Muranowskiego — do dw orca gdań­
skiego.

> Z Politechniki Iwwłwsjkłej. Odsłonięcie tabEcy 
pamiątkowej k u  czci studentów  Politechniki lwow­
skiej poległych w  obronie Lwowe i Ojczyzny w 
Jatach 1918 — 1920 odbędzie si'ę dnia 5 czerwca 
(b. r

ZEBRANIA I ODCZYTY.

W alne zabranie dzłąfufków l .  S . A . Dziś o  godz.
8 m. 30 odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie 
członków „Żyd. Strzechy Akademickiej", zwołane 
na (skutek żądania więkslzej ilości członków Sto­
warzyszenia, a . z inicjatywy AkącŁ Koła 
Irojwsłaegia „Ogniwo". Na porządku (dziennym znaj­
duje się  wniosek o  reasumeję uchwał dorocznego 
ogólnego zebrania dotyczących uniwersytetu w Pa­
lestynie.

Zarządy Kół „Ogniwo" i  .Pochodnia" wzywają 
wszystkich członków ,.Strzechy" socjalistów do 
bezwzględnego: przybycia na dzisiejsze zebranie

Tow. Miłośników Przyrody. 1-go czerwca r. 
b. w lokalu własnym przy toł. Brackiej 18 m. 30 o 
godz. 10 w pierwszym terminie i o  godz. 11 przed 
południem w drugim terminie odbędzie się nad- 
zwyczajne walne zebranie członków Tow. (Miłośni, 
ków Przyrody Na porządku dziennym zmiana 
statutu. Udział w zebraniu przysługuje członkom, 
którzy opłacili składkę za r. 1924.

W Y C I E C Z K I ,  i

Koło Wioślarzy Warszawskich urządza 
w ycieczkę  do R ajszew a d la  cz łonków  i w p ro ­
w adzonych  gości w  dn iu  1 czerw ca . W yjazd  
z p rz y s ta n i K. W . W . (ul. W ioślarska), o  godz. 
8-ej rano . M uzyka i  szereg  n iespodzianek .

ZABAWY.
Wielka! fżahatwa <fla <^zjeci u hajretaray. W nie­

dzielę, dnia 1 czerwca urządzają drużyny harcer­
skie „W ielką zabawę dla dzieci" w Panku Ujaz­
dowskim odi 3 do 6 pp. o  wielce urozmaiconym 
programie. Opieka zapewniona. Dochód przezna­
czony n a  harcerskie obozy letnie Bilety przy 
wejściu.

W Y P A D K I .  

TRAGICZNA WYCIECZKA WIŚLANA

W  niedzielę ubiegłą podczas wycieczki, u rzą­
dzanej przez Koło Przyjaciół Młodzieży przy szkole 
Łebkowskiego, statkiem ,.Stefan Batory", zaszły 
dwą wypajdki ś m ie c i  !

W ycieczka organizowana 'była wi ten  sposób, 
że w zasadzie udział w niej mogli wziąć tylko ci 
uczniowie, k tórzy przybyliby n a  sta tek  pod opieką 
rodziców łub opiekunów. Jednak kilkunastu ucz­
niowi zjawiło się samych i tymi zaopiekował się 
natychmiast personel nauczycielski P o  przybyciu 
do Czerska dwuch uczniów; Antoni' Nowotniak, lat 
15 i  Klura zdołali' zmylić czujność nauczycieli i za­
m iast pod ich opieką wysiąść <wraz z kolegami (na

Zw. lot. Spił. Spoi Banawa, Wolska 14
Z. R. S. S. organizuje w połowie sierp­

nia 7 — 10 dniową

wycieczkę do Belgji
na

M ię d z y n a ro d o w ą

SpizisIfiZji
w Gandawie.

Wycieczka wyjedzie w połowie sierp* 
nia.

Całkowite koszty wyniosą około

250 złotych.
Zapisy przyjmuje się w Z> R. S. S. 

do dnia 5 czerwca. 
Bliższe szczegóły będą ogłoszone później.

brzeg, opuścili s ta tek  z uczniem Gaszewskim, k tó .  
ry  był pod opieką matki. Trzej chłopcy, znalazł­
szy się aa  wybrzeżu, przedostali się aa  małą wy­
sepkę, położoną o 20 kroków od brzegu, i  zaczęli 
tam grać w  piłkę. Podczas gdy piłka wpadła do 
wody; wydobył ją Gaszewski. Za drugim razem — 
Klura; a  za trzecim wszedł do wody 'Nowotniak i 
w  czasie poszukiwań zaczął brnąć. Pomoc -kolegów 
okazała się bezskuteczna; a nim nadbiegli starsi, 
chtapi.cc już zoo żyŁ Zwłoki ze względów poli­
cyjnych zostawiono czasowo w Czersku i wieczo­
rem sta tek  ruszył w drogę powrotną. Tragiczae 
losy wycieczki nie znalazły tu  jeszcze swego epi­
logu. O to wbTew zakazowi bufet na sta tku  sprze­
dawał bardzo obficie wódkę; skorzystali z tegd 
członkowie orkiestry i  już wkrótce część ich była 
w stanie nietrzeźwym. Około 1-ej w nocy jeden z 
nich, 35-letni Wojciech Szlacheta, mocno pod­
chmielony, chodząc i  zataczając Się po pokładzie, 
trafił na miejsce w buj-ciie i  wpadł djfl
rzeki. Zwłok mimo poszukiwań nie znaleziono.

Fatalna pomyłka. Zamieszkała w domu1 nr. 124 
przy uf Cbmiemej 2T7-letnia Kazimiera Stenia, 
żona kraw ca przez pomyłkę zamiast lekarstwa 
salolu zażyła pastylkę sublimatu. Lekarz Pogo­
towia, poi zastosowaniu odpowiednich środków, 
przewiózł ofiarę fatalnej pomyłki do szpitala Dzie­
ciątka Jezuis-

Pod kołami rdwerti. Na Nowym Zjeździć ro ­
werzysta, (który zdołał umknąć przejechał 15- 
letniego Czesława (Rubasa, którego ze złamanem 
lewem podudziem Pogotowie przewiozło do szpi­
tala św. Rocha. w  — - .

2  s ą d ó w .
PROCES SARANKIEW ICZA

(Telefonem, z  Krakowa).

Proces zasądzonego na 10 lat komunisty Sa- 
rankiewicza i  jego wspólników, odbędzie się  w Naj­
wyższym sąd n e  w W arszawie w  dn  18 czerwca, 
na skutek zażalenia nieważności, wniesionego -przez 
obronę.

Spsww* o  ottzczetsjwaf prjzddw riejjtykcji „G^zkły
Pcjrainniej". I

Swego czasu podawaliśmy w „Robotniku!" wy­
jaśnienie w sprawie obelżywej napaści „Dwugro- 
szówki'' na p. Makucha * okresu jego działalności 
legjonowej.

„DwugroSzówka", na podstawie fikcyjnych do­
kumentów zarzucała p. Makuchowi, iż jako komi­
sarz legjonów, oskarżył w r  1914 p. Zamorskiego 
przed rządzącemu władzami austrjackiemi o zdra­
dę stanu.

Cała rzecz polegała na tem, że p. Makuch za­
wiadomił swoje władze legionowe, do czego byl 
służbowo zobowiązany, o aatylegjonowej, ro zbija- 
ijącej robotę legjonowną, działalności p. Zamorskiego. 
Tymczasem .Dwugroszówka" podała wiadomość 
jakoby p- Makuch oskarżał Zamorskiego przed1 rzą - 
dzącemi władzami austrjackiemi, co  — (jak wiado­
m o — było  wyssane z p aka . „Dwugroszówka" o- 
hiecała przeprowadzić dowód1 praw dy na skutek 
ogłoszenia w naszem piśmie., że p. Makuch zaskar­
ży redaktora .Dwugroszówki" a  oszczerstwo.

W czoraj przed sądem okręgowym w  W arsza­
wie miała odbyć się rozprawa przeciw p. Trejdo- 
sowi odpowiedzialnemu- redaktorowi „Gazety P o­
rannej ", O-skariyciela zastępował adw. Śmiarow- 
ski.

N iestety, rozprawa została odroczona wskutek 
tego, i i  redaktojra „Gazety PWraftnej", p, T rejdo. 
m , nie mjożnai nigdzie odf-łóckać i  dlojrędsyć nm tw^s- 
wataiaj.

Echa głojśkjej ^afóijy ryżl|w]e}“.
(Wyrok).

Przed 3-ma dniami, jak o tem  donosiliśmy, 6ąd' 
okręgowy przystąpił ido rozpoznania głośnej spra­
wy noszącej miano afery „ryżowej” Rydzewskiego. 
Na ławie oskarżonych, jak  wspominaliśmy, zasia­
dło 8 osób a więc: właścicieli firmy D r .  Żylaki" — 
Ktaudjusz Żytskś, właściciel domu handlowego p . f  
„Pol” — Franciszek Zieliński, -właściciel domu han­
dlowego — Bronisław Rydzewski, dyrektorowie b. 
banku kupiectwa- polskiego: Józef Zatcher i  Feliks 
Mazurkiewicz wreszcie: Józef Sosnowski, Feliks 
Pawłowski i Franciszek Karpiński (członkowie Ra­
dy Nadzorczej B. K. Pol.) wszyscy wymienieni pod 
zarzutem uprawiania w r . 1921 handlu łańcuszko­
wego ryżem na szkodę skarbu .(przy dostawie -tego 
produktu na potrzeby armji.

W  dniu wczorajszym sąd  okręgowy po wysłu­
chaniu przemówień stron  wydał wyrok uniqwin- 
tóafący wszystkich W)eńca)rżpjiycb.
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J E V d r  I T c & w J f  •  w s u s s s : —
Wykwintne okrycia damskie, kostiumy, obiory myskie i gotowa M o ll®

nabyć można tylko w  P ie r w sz o r z ę d n e j  P racow n i

p .  f .  } I O k p y ć p o l a tel. 257-03, w bramie II piętro.
wł. H . B R U K O W IC Z

Za każde 2.500.000 dajemy towaru za 10.000.090 mk.
N  A  R A T Y  d łu g o te r m in o w e  t tU C li MA  OHUI i t f i l

Materjały bław atne i b ieliźniane  
„ P © L S Z Y $ C “  N i e c a ł a  2 ,  t e l .  2 9 S - 0 8 .

Teatr i muzyka.
Z OPERY.

Występy gościnne.
Stnirnow porwał się na „Lohangriaa" całkiem 

zbytecznie i prawie że uśmiercił rycerza łabędzie- 
go swoim głosikiem do tej part-ji całkiem nieodpo. 
wiednim, swoją koncepcją bohatera — bez krzty 
bohaterskości, bez kręgosłupa, bez szpiku w ko­
ściach

Po Sulimowie przyszła kolej na gościnę Sybi­
riakowa w „Fauście”.

Nie udał się ten występ wielkiemu artyście.
Że bowiem Sybirialkow jest wielkim artystą 

śpiewakiem na'wyiszej miary, dowiódł w Filharmo- 
n-i Ale dow.ódł także onegdajszym występem 
swoim w operze, że deski sceniczne nie są jego ży„ 
wiałem

Jeśli nawet uwzględnić wiele rzeczy, które z 
pewnością utrudniły -.tyście występ: nieopanowa­
nie języka (śpiewał po włosku), brak prób w oto­
czeniu całkiem sobie obcem, stąd1 skrępowanie i u- 
czucie niepewności i trema, która artyście w spo. 
sób widoczny tak gardło ściska w pierwszych sce­
nach, ie  jego zmalowane, już nie pierwszej świe­
żości brzmienie głosu jeszcze jaskrawiej się uwy­
datniało, jeśli zatem odsunąć na bok wszystkie te 
momenty, mogące zmącić jasny sąd, — pozostaje 
w każdym razie wrażenie zdecydowane, że Mefi­
sto — Sybiriakowa byl kreacją papierową, a nie­
które jego tricki (rn. p te drobne kroczki) zdradza­
ły wprost złą orientację co do ujęcia scenicznego 
postaci, baf brak odczucia efektu scenicznego pe­
wnych ruchów

Właśnie wszystko to najzupełniej się godzi z 
wielkością Sybiriakowa, jako śpiewaka estradowe­
go.

I pozatem ostatnie przedstawienie Fausta uty­
kało, znów z powodu nieprzygotowania Okazuje 
się, że wielokrotne granie opery wcale nie starczy 
jeszcze za skontrolowanie, poprawienie i świeże 
naoliwienie obluźnionych i skrzypiących trybów 
maszyny widowiskowej. Bardzo ładnie śpiewała i 
grała p. Czapska.

„Gościnne” występy będą zdaje się najbar­
dziej znamienną cechą dobiegającego do końca se­
zonu. (Nie zaś chyba jakieś wybitniejsze czyny 
artystyczne, których, pomiiając kilka doskonałych, 
udatnych wznowień (n. p. „Faust”, „Pajace") — nie 
było. To znaczy, że „gościna” czyli wyjątek, pod­
niesiony został do zasady, gdy powinny być na- 
odwrót

J. R.

TEA TR POLSKI.
„Czerw ony M łyn“, sztuka fantastyczna w  3-ch 
częściach (18 obrazach!) Fr. M olnara. P rze­

k ład  Zdzisława Kleszczyńskiego.
Ci fabrykanci teatra ln i w szystko potrafią 

zwulgaryzować. M olnar, k tó ry  dawniej ujrzał 
w  swej łepetynie jałowej lecz sprytnej djabła 
jako rajfura, w  obecnej „fazie" swej w ytw ór­
czości ujrzał go w postaci inżyniera. Przez 
całe 18 obrazów  djabeł ten (Grabowski) siedzi 
na pomoście ogromnej machiny djabelskiej, 
wzorowanej na m aszynach fabrycznych i  mię­

tosi duszę człow ieka dobrego. Futuryści w 
stylu M arinettiego powinni napisać hymn na 
cześć M olnara i mechaniki teatralnej, k tóry  
mógłby brzmieć:

Fu-fu — hi-hii-hi 
Csz — pss — rum — buro 
Tfu — pfu — nii — szi 
K rr — skrry  — tum -tum  
Dzwon — grzech — guzik — sza! 
A m pcr — M olnar — bujda — hi 
Ogień — blaga — hi-ha-ha 
Płaćcie, k to  na szopy hopy ma,

Dlaczego przerw ano w pełni powodzenia 
Cyrana, by pokazyw ać maszynę zamiast u- 
tw oru dram atycznego? W szystko poza kun­
sztownie zbudowaną m aszynerją jest w tej 
sztuce nikłe, w yśw iechtane i banalne, albo or­
dynarne. Odebrano słuchaczowi naw et resz t­
kę złudzenia, gdyż po każdem  zapowiedzia- 
nem zresztą z góry upadku „bohatera" dzwon 

i wali a  inżynier djabelski obwieszcza: „oto
zgrzeszył", „oto oszukał", „oto opuścił żonę", 
„oto kichnął", „oto..,1.

Cały dram at polegać ma na tem, że de­
moniczna kobieta niszczy na miazgę fujarowa- 

j  tego mężczyznę. Fujara dopiero w ostatniej 
chwili odzyskuje szczyptę przytomności umy­
słu i woła na inżyniera djabelskiego: — „Ho­
la, panie majster! Zwiń kitę, bo ja wracam  
do żony i do zapiekanej kapusty".

Kto nie widział nigdy motorów, transm i- 
i  sji, iskier elektrycznych i sztucznych ogni, kto
i  w szystko ju t zapomniał z podręcznika fizyki 
j — idź na M olnara! Poznasz na jakie nieboty- 
j czne szczyty wzniosła się sztuka europejska.
; Czy k tóry  z autorów  polskich w ykazał tyle 

genjuszu i wiedzy maszynoznawczej? Raz tyl- ' 
ko jeden z nich odważył się w prowadzić na 

| samą scenę praw dziw y samochód i prawdzi- 
! w y garaż. Były to jednak niem owlęce próby 

na szlaku perspektyw  teatralnych, jakie przed 
nami otw orzył genjusz M olnara. Jeśli tak  da­
lej pójdzie z temi perspektyw am i, to w  ciągu ja­

kichś 5 la t te a tr  przerodzi się w  magazyn wind, 
pomp, radjotelegrafji, antenn, kam er fotogra­
ficznych i najbardziej nowoczesnych w aterklo- 
zetów. A ktorzy będą telefonistami, palacza­
mi, motorniczymi, kasjerkam i, buchalterkam i

i m aszynistkami a słuchacze i widzowie będą 
przychodzili do tea tru  jak na targi poznań­
skie czy lwowskie. T eatr zamieni się w tedy 
w nowoczesne biuro reklam y a  ostatni mohi- 
kanie sztuki popełnią harak iri i pójdą do 
gablotek muzealnych.

Zygmunt Kisielewski.
P. S. Coraz mniej zaczynam ufać „w ę­

chowi" przysięgłych „ludzi tea tru". W idzę, 
że w łaśnie dzieła sztuki, dobry dram at, szcze­
ra  kom edja ściąga słuchaczów, że W arszaw a 
wyrabia się artystycznie, podnosi. Nie! Oni 
po najlepszych sukcesach artystycznych mu­
szą wyjechać z lokom otywą ciężką, nudną, 
tryw ialną i głupią. Och ci znawcy rynku i 
gustów publiczności!

Teatr Wielki. Dziś „Carmen”. Jutro o godz.
3 pp. „Jaś i Małgosia" i balet „Wieszczka lalek”; 
wieczorem .Faust" (występ Sibirjakowa).

Tcęlr Rl ( maitaścŁ Dziś wznowienie sztuki 
Lakatos a' „Mężczyzna i kobieta". Jutro i pojutrze 
„Mężczyzna i (kobieta”.

Teatr Lotni. Codziennie „Podatek majątko­
wy”: jutro o godz 4 pp. „On, ona i mama*,

Teatr Poiski. Dziś „Czerwony młyn”.
Teatr Kom.edja, Codziennie .Pomysł panny 

Franciszki".
Teatr Mały codziennie „Świerszcz za Komi­

nem”. ^
Teatr NowoścŁ Dziś „Medi”.
Teatr Wodewil. Codziennie operetka „Dolly".
Teatr Praski. Codziennie ,Mąż w komórce”
Teatr im. Fredry. Codziennie „ S t a r e  miasto”. 

Jutro po poł. „Polacy w Ameryce”.
Teair Stańczyk codziennie doskonały pro­

gram składany
Teu.tr Qui Pro Quo. Codziennie doskonały 

program z „Cieniami czarodziejski cmi” na czele.
Z FilhaJ-ntonp. W niedzielę odbędzie się po­

ranek muzyczny ze współudziałem p.p Konstan­
tego Heintzego (fortepian), Elego Kochańskiego 
(wiolonczela) i Józefa Ozimińskiego (skrzypce). 
W programie między innemu „Trio” Czajkow­
skiego.

Występ taneczny Jadwigi Hryniewieckiej. Dn.
1 czerwca, w niedzielę o godz. 4 po poł. w teatrze j 
Małym odbędzie się występ taneczny Jadwigi Hry- i

niewieokicj. W programie Szopen, Szaman, Grieg, 
Bach. Bilety do nabycia w szkole umuzykalnienia 
St. i  T. Wysockich (Długa 19) od igod'z, 4 — 8 i od 
dn. 28 b. m . w kasie teatru Małego.

Zabt^wa w Dolinie, Wydział Opieki nad dziec­
kiem robofniczeim urządził W ubiegły czwartek za­
bawę w Dolinie Szwajcarskiej

Pomimo skwarnego dnia kilkaset dzieci ocho­
czo i gwarno bawiło się pod dozorem wychowaw­
czyń i freblanek.

Zabawa urozmaicona była produkcjami arty- 
stycznemi, w których udział wzięli pp- J. Czarto. 
rżyska i Z. Kuszlówna, artystki Teatru Polskiego 
oraz Ben. Hertz. Zgromadzona dziatwa- coraz 
wybuchała kaskadami śmiechu, dziękując oklaska­
mi, kwiatami i całusami (zupełnie serjo) za prze- 
cudowne bajeczki.

Część wokalną wypełnił p. B Wirski, śpiewa­
jąc cały szereg piosenek gorąco przyjmowanych 
przez publiczność ni ed o rosłą i dorosłą

Sprawozdanie nie byłoby zupełne, gdyby po. 
minięto, zełspół taneczny p. Wysockiej, który z pra­
wdziwą gracją wykonał kilka numerów, budząc 
niekłamany zachwyt Wreszcie na specjalne wy­
różnienie zasługuje p. Arjadna Szarbe art. Teatru 
Nowości, która zdaje się zapowiadać niezwykłe 
zdolności choreograficzne. Dzielnie sekundował 
p Szarbe jej partner p. Śnieżyński

Wreszcie grzmotem oklasków dziękowano za 
taniec malej 9-letniej tancerce Feni za dwa mi­
sternie wykonane numery.

Podczas przerw przygrywały dwie orkiestry: 
Pracowników Elektrowni i Pogotowia Opiekuńcze­
go p Kirstowej.

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
Stytajwy — Dcjłar i  kóbiejh.

Stała się rzecz dość niezwykła „Stylowy” daje 
nudny obraz. Jesteśmy przyzwyczajeni do jego 
repertuaru zawsze tak interesującego, ii  obecoae 

i wydaje się mam to zupełnie dziwnem, że w miłe)
, salce ziewa się przez cały czas przedstawienia.

Ona jest .szlachetna i piękna, a om Zwykły ale- 
! n y s ta  i to taki od podejrzanych afer. Zjawia «ę  
i ten drugi. Zakochany wi żonie i wierzący mężowi,
| a na dobitkę bogaty. Mąż chce go wyzyskać — 

żona oddaje mu swoje serce, a biedny bogacz sam 
nie wie co ma robić z tem wszystkiem. Na ratu­
nek mu przybywają bandyci meksykańscy, którzy 

i uśmierzają nikczemnego męża a sympatyczną żonę 
-rzucają w objęcia szlachetnego bogacza.

Dramat arcy nudny, sytuacje rażą sztucznością 
a „efekty” Wszystkie zaczerpnięto z odwiecznego 
archiwum. Skutek jest taki, że widz gotów jest 

I dopomóc meksykańskim rabusiom i  wymordować 
Wszystkich bohaterów.

Jedyną „osłodą” dla widzów jest kilka na­
prawdę ładnych zdjęć z natury

Na specjalną uwagę zafeługuje wprowadzenie 
ekspresu światowego, czyli wyświetlenie fragmen­
tów z różnych ewenementów dziejących się na ca- 

I łym świecie. Można dożo skorzystać z tego. zwie­
dzić obce kraje ś sporo ciekawych rzeczy zoba- 

' (czyć. Należy życzyć aby zwyczaj „ekspresu” u- 
trzymał -się jaknajdiłuiżej.

co A R A T Y i  za  
g o tó w k ę  |

wykwintne, u b ra n ia  m ę sk ie , o k r y c ia  
d a m sk ie , b ie liz n ą  i t. p. polecaObuwie

f .  „ C e n t r o z a k u p ”
'■ K a r m e l i c k a  1 3  t u .  8» W  podwórzu na prawo U piętro 
z  t e l e f o n  5 0 2 - 2 7 .

Na
Ceny m a n n ie
Raty

najlepsze roweiy

z n i ż o n e !
po c e n a c h  n iż e j
wszelkiej keskureDtji

Okrycia i kostjumy damskie, ubiory mę­
skie i dziecięce, suknie, konfekcja dam­

ska oraz manufaktura
C E N T R A L A

P R Z E J A Z D  N r . 1, t e l .  2 5 2 -8 0 .

4  c z ę ś ć  
z a lic z k i NA RATY 4  c z ę ś ć  

z a lic z k i
Spłaty długoterminowe. O krycia , k o stju m y  d a m sk i* . Ubio» 

ry  m ę s k ie  n a j  ta n iej w  p ra co w n i
Z ło ta  16 m . 2 9 .

Jeneralny Reprezentant na Rzeczpospolilą Polską 
Dr. Honon Kaz. B erlin  W. SO R a n k e s tr . 29.

Na r a t y
B e z  z a l ic z k i

Okryci* damskie, ubiory męskie, płaszcze gumowe o raz  konfekcja 
damska i męska poleca firma G w iazda

H o ż a  Ms 2 3 .
Uwaga. Pp. Urzędnikom miejscowym ł zamiejscowym daję 

za okazaniem legitymacji.

4 - ta  o z ę ś ć  p rz y  k u p n ie .

N a  K a t y l l
w wielkim wyborze: o k ry c ia  d a m sk ie  i k o stju m y , u b iory  
m ę s k ie  i p ła s z c z e  g u m o w e, oraz k o łd ry  w a to w e  i t. p-

„Kredytpol” Wspólna NS 3a sklóp 15
T e le fo n  287-81.

na dagodaytli w n t a c t
ubiory  m ę sk ie , p a lta , j e ­
s io n k i gotowe I na zamówię* 

nia oraz p ła s z c z e  g u m o w e poleca
S .  BIJIŁER, B ie la ń s k a  9 ,  w podw. vis-a-vis bramy.

N a jn o w sze  fa s o n y .

Na raty!

W sobotę 31 Maja o godz. 8 m. 30 wlecz, odbędzie się

Nadzwyczajne Walne Zebranie
czł. Żydowskiej Strzechy Akademickiej.

Porządek dzienny:
Wniosek w sprawie rewizji uchwały Dorocznego Walnego Ze­

brania w sprawie Uniwersytetu Jerozolimskiego. ■
Z a rzą d .

99

n a  r a t y
sprzedaje firma

Rower” v
LESZNO 27 m. 22.

ANALIZY,?;,*’"”* 
I? ,”  ” 'd“  ” |HriT n i  LIPSn

NA R A T Y
na dogodn. warunkach 
Ubiory m ę z k ie , ok ry­
c ia  d a m sk ie  oraz towa­
ry łokciowe i bieliźniane

H. Szczypior
sklep. S-to KrzysKa 35.

vis-a-vis ul. Szkolnej.

DNIU 17V 'trwl (syfilis), moczu (go- flnftLlIl nokokl) i In. R ym ar­
sk a  Ns 14. Chem. bakterjolog 
Dr. Ch. Ł  PROS b. asyst przy 
szpitalu Vtrchowa, L a b o ra to r ­
ium  przyjmuje od 9—7, kraw  

od 11—2 i 4 -7 .

Zegarki,
obrączki złote

oraz wszelką biżuterję daje

l i a  R a ty
Z akład  J u b ilersk i I/rnm  

(róg Żórawiej) llllłu d  30

N a  r a t y
na bardzo dogodnych warunkach

ubiory męskie, 
okrycia damskie

najtaniej tylko

Elektoralna 28, sklep, 

fir WJIT7 b* lek' kl- Parysk- *e*Ul. JlHlL n e r .  skór., niemoc pic. 
Z ie ln a  II, do 1, 4—7.

I  o i i t u s m n  o w i a n e " !  
I )  Obrączki 555" ^  X v
garmistrz Gutmacher, Smocza 21 
mieszkania 23.

Djnrlra szafy zaluzjowe, krzesła. Dllllftd, fotele, stoły biurowe 
amerykańskie wyprzedaje najta­
niej Magazyn mebli, PI. Trzech 
Krzyży 13.

p-rinr.ćrl Ty |ko 40 z ło lych n° -DulŁUtiśll wy garnitur marynar­
kowy. Ogólna wyprzedaż garni­
turów, palt, płaszczy, maiynarek 
alpagowych, spodni. Szyjemy na 
zamówienia o 50$ taniej. Posia­
damy wielki wybór mateijałów. 
Sipowski i Majewski. Chmielna 
49 m. 5.

Gramofony czne w wielkim w y
borze oraz płyty najnowszych na­
grań poleca po cenach najniż­
szych Feigenbaum, Bielańska L
un7■ r t  Najtańsza wytwórnia 
ilULn 34. ubiorów Damskich. 
Br. Unkiewicz poleca duży wy­
bór golowych: okryć, Kost|umów, 
Sukien, Bluzek, Trykotaży galan- 
terji futrzanej. Przyjmuje zamó­
wienia z własnych i powierzonych 
materjalów. Robota wykwintna. 
Warunki bardzo dogodne Filja 
Krucza 30 Tel. 121-71._________

M a sz y n y  do szycia „Kasprzyc­
kiego". Hurtowo—Detalicznie— 

Raty. Warszawa, Marszałkowska 
153. Zamawiać można listownie-

MohlO s°Hdne w wielkim wybo* 
muuly rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny
bezkonkurencyjne.
Na niłarm  mandolinie, bała- lid ylldlŁe, łajce, skrzypcach, 
lekcji giy zasadniczej. Ucznia­
mi zaawansowanymi tworzę le­
kcje zbiorowe. Niecała 10—13.

dla wszystkich: dam­
skie, męskie niebywa­

łej gwarantowanej dobroci, wy­
rób własny za gotówkę i na ra­
ty poleca: „Rdam", Nowy-Świat 
37, w podwórzu.______________
Płlltil z9rane połamane kupuję 
n j l j  lub zamieniam na nowe. 
Płacę najwyższą cenę. Przyjmuję 
sie również do reparacji wszel­
kie instrumenty muzyczne. Fei­
genbaum, Bielańska 1 .________

waflar- 
do

fabryki czekolady. W. Osiński 
& S-ka Warszawa, Nowy Świat 
19. Zgłaszać się między 9 — 11 
rano do kantoru fabryki._______

P o H s e  ki i ^pomocnice

Wdtufnflrn 1—2 p°k°ie z kuch'UiHULEU nią umeblowane,
duży park oddam niedrogo. Lu­
dna 9am .2, Dr Jaźwiński. 5—7 g.
Harmnl KalaloS ilustrowany naj- 
iidlulu! ciekawszych książek wy­
syła Wydawnictwo „Świt”. War­
szawa, Piękna 25.
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